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Walki w kra nie lodów.
Front włoski znown zaczyna się rnszać. Ostatnie 

binletyny donoszą o wzmagającej się akcyi artyle- 
ryi nieprzyjacielskiej i ponawianych raz po raz ude­
rzeniach wywiadowczych Włochów. Prawdopodobnie 
za przykładem Frsncyi i na tym froncie w naj­
bliższym czasie zawrze na nowo walka, gdyż koa­
licya spróbnje swoje powodzenia rozszerzyć i na 
inne fronty.

W  jak'ch warunkach przychodzi walczyć na tym 
fronc:. przedstawiają dzisiaj zamieszczone illustra- 
cys. Jak wiadomo część linii frontowej, zwłaszcza 
na granicy tyrolskiej przebiega po przez wysokie

Ha pamiątkę obwili lalafowaf: Jedna i  oitatnich  
odznak wojik polakich,

góry alpejskie. W  niedostępnych często dla ludzkiej 
stopy wyżynach toczy się obecnie walka na śmierć 
i życie. Wieczyste śniegi, po których stąpała cza­
sem stopa śmiałego turysty, są dzisiaj ochroną i sie­
dzibą oddziałów walczących, a tysiącletnie lodowce 
kryją w swych wnętrzach ogromne kazamaty, w któ

Poiotawlo woloiao liwajearyl: Patr

rych mieszkają dzielni obrońcy. Nie tylko wnętrza 
gór zamieniono na ludzkie siedziby, ale i lodowce 
wydrążono i w wieczystem tem zimnie stworzono 
głębokie kawerny, które dają ochronę przed nie­
przyjacielskimi granatami.

Na pamiątkę chwili dziejowej.
Chwile, jakie obecnie przeżywamy, historya za­

pisce trwale na swych kartach, a wśród licznych 
pamiątek, jakie pozostaną po tych krwawych cza­
sach, ważne miejsce zajmą różne odznaki oddziałów 
bojowych, biorących czynny udział w tej największa 
w dziejach wojnie.

I  nasze Legiony posiadają pokaźną kolekcyę 
tych odznak, które przypominają i utrwalają różne 
momenty bohaterskich walk naszego żołnierza. Jest

na niedostępnym szczy ci: alpejskim, (Lip. binr. pras.)

to jakby historya Legionów, zakuta w małe, minia 
turowe znaczki.

W  dzir'e;szym numerze zamieszczamy nieznaną 
dotychczas, jedną z ostatnich odznak wojsk polskich.

Agitacya za wojnę.
Od chwili kiedy Ameryka postanowiła wziąć 

udział w wojnie światowej, rozpoczęła przygoto­
wania do niej w sposób przekraczający wszelkie 
miary tego co na tem polu inne państwa wojujące 
zrobiły. Wiadomo, iż w Ameryce jako w kraju 
wielkich swobód kw: sbye polityczne często rozwią­
zywane są przy pomocy szeroko loz wuęteg' apa­
ratu agitacyjnego. Amerykańska reklama, która, 
stała się prawie przysłowiową stosowana jjs t  za­
równo do spraw esonomicznych jak i do najważniejt-

Ptfotowin vn|auo Siwajoaryl: Ciężka artylorya w pochodzi, na <rsk'“ stanowisko.
(Lip binr. m s . )

altan*1 U  W W t|: Bnrmtstra Nawago Jorku wita prsybyła s g i ta ^ in . wojska angfalitla.
'W oj. kwat, pras,)
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szych zagaanień politycznych. Tak samo i wojna, 
dla której w krajach amerykańskich zrobiono szumną 
reklamę, bez tego aparr.tu sie nie obeszła. W pierw­
szym rządzie w propagandzie wojennej uczestni­
czyła Anglia, której naibardziej zależało na wcią- 
gn!ęciu Ameryki w szeregi koalicyi. Aby podnieść 
zapał wojenny wysłano do Ameryki wzorowe od 
działy wojsk angielskich, które stanowiąc niejako 
kadry imtrukcyjne armii amerykańskiej były zara­
zem środkiem agitacyjnym. Między innymi wielką

ra ity w n e  odwiedziny: K ról liski w to i n j ł tw ie  cetarza Karola w D riin ie . (Woj. kwat. prai j.

Palltrozna odwloiilny : H r Bnrian i lekretarz  btanu, 
adm. Hintze, na dworen w główno] kwaterze niemieokt ij.

(W oj. kwat. praa.i.

sensacyę w Nowym Jtrku  wywołało pojawienie się 
oddziałów szkockich w barwnych ich strojach.

W  ostatnich czasach zastosowano nowy a równie 
oryginalny sposób bndzenir, zapału wojennego. Jest 
nim stworzona przed trzema miesiącami organiza- 
cya „mówców czteroninuto wy ch *, do której wcią­
gnięto ludzi biegłych w wymowie.

Zadaniem ;ych mężów jest, ażeby w pewnych 
dniach (wieczorach) z gó ’y oznaczonych pojawiali 
się wśród zbiorowisk: w cyrku, kinach, teatrach, 
a także na dworcach, gdzie podczas pauzy, lub tuż 
przed odejściem pociągu wygłaszać mają mowy, 
które trwsć mogą dokładnie tylko cztery minuty.

ci czterominutowi przemawiają tego

samego wieczora w różnych miejscach na ten sam 
temat.

Pogotowie wojenne Szwajcaryl.
W  obecnej wojnie Szwajcarya znajduje się w naj­

trudniej szem ze wszystkich państw neutralnych po­
łożeniu. Otoczona ze wszystkich stron wojną, musi 
sama dbać o to, aby pożoga wojenna nie przeniosła 
się i na jej terytoryum Mimo iż ściśle przestrzega 
neutralności musiała dla ochrony swych gr&nic 
przeprowadzić już dwukrotnie mobilizacyę i zbrojnie 
bronić swej nienaruszalności granic. Iiezroć bowiem 
która ze stron wojujących prowadzi jakieś większe 
operacyc w pobliża granicy szwajcarskiej, tyle razy 
pojawiają się pogłoski o planowanym przez tę lpi 
tamtą stronę przemarszi przez szwajcarskie tery­
toryum. Ze względów strategicznych zarówno Fran- 
cyi, jak i Włochom lub Niemcom możliwość takiego 
przemarszu wykonana niespodziewanie byłaby w sta­
nie zapewnić wielkie korzyści. Czyniono też kilka­
krotnie usiłowania, aby Szwajcaryę wciągnąć w woj 
nę i uzyskać jej poparcie. Dotychcząs jednak te 
próby rozbiły się o stanowczy opór Zwyżkowej 
rady szwrjcarskiej.

Mimo to właśnie dla ochrony swej neutralności 
Szwajcarya stoi z bronią u nogi.- Orgi sacya 
wojskowa w Szwaj caryi polega na zupełnie innych 
zasadach niż w państwach wojujących. Wojska 
stałego w znaczeniu armii regularnej Szwajcarya 
niu posiada. Istnieje tam tylko milieya. Organiza- 
cya jej jest następująca: Obowiązek służby wojsko­

wej obejmuje roczniki od 20 do 44 roku życia. 
Czas istotnej służby wynosi 45 dni, w których re­
krut otrzymuje zasadnicze wyszkolenie wojskowe. 
Dla k a w a le r y  czas ten wynosi 80 dni, dla a*ty- 
leryi 55 dni. Przez 10 lat co dwa lata odbywają 
się kilkakrotnie ćwiczenia, zaś przez dalsze okresy 
przynależności wojskowej co :ztery lata. Cała 
armia dzieli się na 8 dywizyi po dwie brygady.

Pospolite ruszenie odbywa zebrania kontrolne 
co roku w jednym dniu. Wtedy udziela się jego 
członkom nauki wojskowej. Cała siła zbrojna dzieli 
się na pierwsze powołanie obejmujące lata od 20 
do 32, drugie powołanie czyli landwerę obejmujące

Pk gotow i* W J ] e u  Sawajoaryl: Piechot* z i |cinku przenot! mai ery >ł do bodowy okopów.
(Lip biur, pra*.).

Y aU l w kinlnlo ludów: Niebeipleczuy pnnkt
o b u  wacyjny. (W oj. kw. p r a i )

lata od 33 do 44 i pospolite ruszenie. Wedle 
ostatniego spisu pierwsze powołanie 'Iczyio 104 
bataliony piechoty. 36 szwadrorów kawa! ty:, 50 
bateryi artyleryi i kilkanaście kompanii sił techni 
cznych. Mniej więcej taką samą siłę wykazuje 
landwera i pospolite ruszenie.

Wobec specyainie trudnego terenu, jakim są 
gói-zyste okolice Szwajcaryi, obrona kraju jest bar­
dzo ułatwiona To też żadne z państv wojujących 
nie pokusiło S ę  dotychczas o to, aby kraj ten 
wbrew jego woli wciągnąć w wir obecnych walk. 
Szwajcarzy bardzo usilnie pilnują swych granic 
i mimo iż sam kraj zamieszkały jest przez ludność 
o hardzo mieszanym charakterze, a więc sympaty-



4 rtUWOSJl ILL JSTBCW * ć l Nr. 3 6

PolItTtina •iw ialllny: Cesara K arol w tow arzystw ie króla b *w arik <«20 w Monschinm
. Woi kw at p ra s ).

W  obradach brali odział minister spraw zagrani­
cznych hr. Burian oraz przedstawiciele polityki za­
granicznej państwa niemieckiego.

Narady te, które odbyły się w dniach 14 i 15 
sierpnia stanowiły wstęp do całego szeregu wizyt 
politycznych jakie obecnie się odbywają. J  ko dal­
szy ciąg tych rokowań uważać naieży wizytę ces. 
Karola na dworze saskim i bawarskim. Para mo­
narsza aostryacka przybyła do Drezna na jeden 
dzień, przyjmowana bardzo serdecznie przez króla 
saskiego Fryderyka Augusta. Na zamku Moritzburg 
odbył się uroczysty cbiacl galowy, w czasie którego 
obaj monarchowie wygłosili polityczne toasty.

W  drodze powrotnej z Drezna zatrzymała się 
para cesarska w Monachium, gdzie złożyła wizytę 
bawarskiemu królowi Ludwikowi. Jak stwierdzają 
urzędowe komentarze, obie te wizyty miały na celu 
umocnienie wyników narad prowadzonym w głó­
wnej kwaterze niemieckiej.

W . czności z temi odwiedzinami jest także po­
droż króla bułgarskiego i ks. Cyryla do Nauheim 
i do Koburga. W  Nauheim spotkel się bułgarski 
monarcha z cesarzem Wilhelmem, obaj cdbyL dłu­
ższe, naradę, »a której jak pisma donoszą, oma­
wiano całokształt położenia wojennego i politycznego. 
Wymiana zdań ożywiona była eilnem postanowię 
niem wytrwania w czwórp/zymierzu i potwierdziła 
zgodność zapatrywań.

żującą z jednej strony z mocarstwami centralnemi 
a z drugiej z koalicyą, w kwestyi wojny obie 
strony zgadzają się zupełnie i do Szwajcaryi wno­
sić jej nie cncą.

Podajemy szereg ilustracyi, przedstawiających 
trudne warunki techniczne, w jakich pracować musi 
zmobilizowana armia szwajcarska nad zabezpiecze­
niem neutralnych granic swego kraju.

Polityczna odwiedziny.
Konieczność porozumienia się mocarstw cen­

tralnych w sprawie polityki zagranicznej i wza­
jemnego stosunku sojuszników spowodowała sze­
reg wizyt o wybitnie politycznym charakterze. 
Najważniejszą była wizyta cesarza. Kaiola w głó­
wnej kwaterze niemiecHei. Udał on eię tem w oto­
czeniu austryacki h mężów stanu a przedmiotem 
narad była sprawa utr walenia sojuszu między 
Austryą a Niemcami oraz ostateczne uregu owanie 
spraw wschodnich. Wobec coraz bardziej wzrasta­
jącego zamieszania na wschodzie Biropy. mccarstwa 
centralne mnszą ostatecznie raz stanowczo poste no 
wić w jaki sposób maią się zacnować wobec rosną­
cej i przybierającej na sile agitacyi kontrrewoln 
cyjnej w Rosyi, a także muszą ustalić którym nowo 
powstającym państwom na obszarach dawnej Rosyi 
mają udzielić poparcia i uzian;a. Główny temat 
narad stanowiła jak już donieśliśmy sprawa polska.

Polltym cc alwWialny: Cesarz Wilhsun w ro i„  o\?u z b. prem i.rem  anitryackim , dr. Sęidieran, na dworcu głównej
kwater; niemieckiej. (Woj. kwat. prac ).

Pa|etonle wejeone S sw ajeirjl Droga serpentynowa do pozycyi w regionie wiecznych śni.gów,
(Lip. binr. pras.).

,  «

Wojska ukraińskie.
(Do illnstracyi na i tr . 7  i 11),

„Republika ukraińska11 jest wyjątkowo szczęśli- 
wem państwem. Dokonywa z takim rozmachem 
ciągłych podbojów i aneksyi, nie p siad'- ąc właściwie 
armii. W  czasie walk z bolszewikami, oddziały, które 
miały bronić niepodległości Ukrainy, bądź rozbiegły 
się, bądź przeszły do nieprzyjaciela. Z kłopótn, jak 
wiadomo, wybawiły Ukraińców wojska niemiecki?, 
które dopiero zainstalowały w Kijowie rząd ukraiński, 
z p. Hołnbowiczcm na. czele. Gdy bolszewicy już 
nie zagrażali, zaczęto ńa Ukrainie tworzyć znown 
wojsko. Powstały oddziały kozaków, strzelców sicz, 
wych itp. Przyszedł jednak znany „zamach stanuu 
jen. Skoiopadckiego i wywołał w wojsku ukraińskiem 
„rewolucyę“. Łiczowcy odmówili posłuszeństwa, 
grozili buntem, w końcu jednak ulegli nowemu 
władcy Ukrainy, złożyli broń i rozbiegli się w różne 
strony. Armh ukraińska, stworzona za rządów 
p. Ho'ubowicza, poza garstką galicyjskich strzelców 
siczowych, przestała istr iać.

„Helman“ Ukrainy nie mógł jednam pozostać 
bez wojska. Postanowiono więc stworzyć nową 
armię, w sposób bardzo prosty, bo z jeńców. Pierwszy 
pnłk tej nowej armii ukraińskiej został już stwe 
rzony w Nowogrodzie wołyńskim, pod kierunkiem 
komendy anstro węgierskiej. Po uroczyetej paradzie, 
w obecności oficerów anstryackich, pnłk pomasze­
rował do Kijowa, gdz.! zostd oddany pod rozkazy 
jenerała Skoropadskiego, poczem odbyła się znowu 
wielka parada. Jest to bądź co bądź w życiu pań­
stwa ukraińskiego iakt doniosły. Eetman Ukrainy 
nie jest już wodzem bez armii.
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A d a m  W ia ry -g t^ H iu Je sk l.

JAK KRUKI.
Powieść z doi ostatnich.

8
Niekiedy w tej porze, kiedy kościoły bywają 

puste, wsuwała si? nieśmiało, ukradkiem do 
domu bożego i przklęknawszy w jakim ś mro­
cznym kącie, wpatrywała sie długo w wizeru­
nek Ukrzyżowanego, lub w słodkie oblicze Matki 
Boskiej

Kiedy odchodziła, zawsze je j było jaśniej 
i weselej na sercu. I ozisiaj wstąpiłaby do ko­
ścioła chętnie, c, jak  chętnie, ale nie śmie 
i musi liczyć się z rzeczywistością.

Przystanęła nieco z boku, aby rie  rzucać się 
ludziom w oczy i posfar,owita czekać, aż się 
skończy nabożeńsfwo.

Wiedziała, że do iego kościoła chodzi zaw­
sze matka Tadeusza Dowgirdz.

Rózi dobrze już zmarzły nogi i policzki za­
czerwieniły się z zimna, kiedy wreszcie ukazali 
się Dowgirdowie. Tadeusz prowadził pod rękę 
matkę, obok której szła janka Ozieglewska, jasna, 
różowa, uśmiechnięta. W białym, zakopiańskim 
serdaku, z rękawami wyszywanenu w srebrne 
szaroty i białym, sukiennym berecie, podpiętym 
bukieciciem suszonych szarotek, wyglądała "ze 
sw oją różową, wiośnianą twąrza i przeźroczy- 
stemi, jasnemi oczyma, jak jakiś sw o,ski kwiat, 
dziwnie zdrowy, s in y  i wytrwały, który kwitnie 
pomimo mrozu i śniegu.

Janka przechyliła trochę główkę i mówiła 
coś do Tadeusza, a on odpowiadał jej uprzej­
mym uśmiechem. Pani Dowgirdowa spoglądała 
kclejno na oboje i miała w fej chwili minę 
osoby zupełnie z życia zadowolonej.

Rózia uczuła bolesny skurcz serca. Pochwy­
ciła zakochane spojrzenie Janki i wydało się 
jej, że Tadek jesf bardzo sw oją ładniufka. to­
warzyszką zajęty.

Uderzyło to Rćzie, że Dowjgird i janka są 
dc siebie nieco podoDni w typie i tworzą razem 
parę doskonale zharmonizowaną fizycznie.

Zatargała dziewczyną zazdrość nagła, na­
miętna, dławiąca Całą siłą woli musiała zapa­
nować nad sobą, aby nie podbiedz do tamtej 
złotowłosej, nie odtrącić jej, nie zaw ołać:

-  On mój!... R ozu m ieszl?.. On mójl...
Żywo postapha parę kroków, tak aby Tadek

musiał ją dojrzeć. Jej cudne oczy spotkały się 
z oczyma młodego Legionisty i... Rózia odetchnęła 
uspokojona i szczęśliwa.

Ten ciepły, ztofy promień, jaki rozbłysnął 
w źrenicach Dowgirda, spłynął w je j serce sło­
neczną jasnością. Takie spojrzenie nie kłamie 1

Pani Dowgiidowa cdwróciła głowę, aby zo­
baczyć komu się syn kłania. Na widok Cold- 
baumówny zmieniła się na twarzy z gniewu.

Przygryzła wargi, aby nie rzucić głośno ja ­
kiej ostrej, obrażającej uwagi.

Jasnem było dla niej, że dziewczyna umyśl­
nie przyszła pod kościół, żeby zobaczyć Ta­
deusza.

Wydało się jej fo ińestychaną bezczelnością 
i bezwstydnem natręctwem. Zmierzyła Róaie 
wejrzeniem rak pogardliwem, że panienka drgnęła 
pod tym wzroKiem, jak pod uderzeniem.

Tadeusz prowadził dalej matkę, ale z coraz 
wiekszem roztargnieniem odpowiadał, a w końcu 
przestał zupełnie odpowiadać na wesoły szcze­
biot janki.

Przed bramą domu, w którym mieszkali, 
puścił ramię matki i rzekł:

-  Dowidzenia. Wrócę niedługo, mamusiu. 
Mam się teszcoe z kimś zobaczyć.

Pani Dowgirdowej oczy b!vsnęly ostro, gnie­
wnie a lanka zrobiła dziecinnie żałosną minkę. 
Spodziewała się, że Tadeusz teraz pójdzie do 
mieszkania je j rodziców przywitać się z nimi, 

^bo lak było pierwotnie w projekcie. *
-  Z kimże to ? -  zapytała pani Dowgirdowa 

krótko i sucho, jakby nie swoim głosem.
-  Muszę koniecznie iść. Umówiłem się -  

wyminął pytanie Tadek. -  Dowidzenia mamusiu, 
dowidzenia panno janko.

Z pośpiechem zabierał się do odejścia, aie 
matka wstrzymała go jeszcze.

-  Tadziul
-  C o?
Ruchy jego, dźwięk głosu, wyraz twarzy 

zdradzały gorączkowe zniecierpliwienie.

-  A jeśli ja  cię poproszę, abyś fego umó­
wionego widzenia zaniechał?

Prośba ta brzmiała jak rozkaz, ale na Tadka 
n e  wywarła żadnego wpływu.

-  Nie mogę, mamusiu, w żaden sposób nie 
mogę!

Przytknął rękę do czapki i już nie szedł ale 
biegł ulicą.

Pani Dowgirdowa ze względu na jankę usi­
łowała pokryć swoje wzburzenie wymuszonym 
uśmiechem.

-  Tadzio umówił sie napewno z jakim ko­
legą. On taki do przesady słowny.

janka skinęła w milczeniu główką. Różowa 
twarzyczka dziewczęcia zdała się nieco bledszą, 
a jasne oczy ciemniejsze.

Nie miała ona wprawdzie żadnych określo­
nych podejrzeń, ale intuicya ostrzegała ją, że 
fo nie do kolegi wyiywa się Tadeusz z takim 
gorączkowym pcśoiech-em.

A on pędził, gnany niepokojem, że Rozia 
nie doczekawszy sie go odejdzie.

Nie odeszła jednak. Z daleka już poznał jej 
postać kształtna i smukłą. I ona spostrzegła go 
i zaczęła ku niemu iśc szybko. Poprzez cienka, 
przejrzystą osłonkę białej wcalki, ciemne oczy 
świeciły radością. Te cudne, sarnie oczy, które 
szły za nim wszędy. Czy wędrował białym goś­
cińcem k!eieckim, czy błotnistą drogą poleską, 
czy moczarnemi ścieżkami lasów wołyńskich 
nie oouszczaiy gc nigdy. Dc sęrca wprost mu 
zaglądały i prosiły: „Nie zapomnij o nas".

Nie zapomniał Pamięiał, choć tyle przeróż­
nych wrażeń przepłynęło mu w tym czasie przez 
duszę, choć tyle innych pięknych ócz dziewczę­
cych widział, z których niejedne może zapa­
trzyły się na dziarskiego legionistę.

Tadeusz i Rózia biegli ku sobie coraz szyb­
ciej, n«e zważając na przechodniów. Chcieli choć
0 minutę, choć o pół minuty przyspieszyć upra­
gnioną chwile powitania.

Nareszcie 1... Modre, jak kwiaty łąk polskich, 
oczy młodzieńca zatonęły w głębi przepastnych 
źrenic dziewczyny. Ręce zwarły sie w długim, 
mocnym uścisku.

Stali fak długą chwilę, wpatrzeni w siebie, 
bez słowa. Ten i ów obejrzał się za nimi, nie 
zauważyli tego.

V7 końcu Pózia oprzytomniała pierwsza
1 bardzo powoli usuwa|ąc rękę, szepnęła:

-  Chodźmy... przed siebie...
I zaraz rzuciła pytanie:
-  Na długo?
-  Na osiem dni.
-  Ty'ko na osieir. dni... — posmutniała.
-  Nie można było na dłużej. Może wkrótce 

dostanę znowu uilop.
-  Ochl... Doprawdy?... A cży otrzymałeś 

mó] list ostatni z dziesiątego grudnia?
-  Tak... Dziękuję ci. Ale dlaczegc przedtem 

nie pisałaś prawie dwa tygodnie? Tak mi było 
sm utno.. Myślałem, ześ zapomniała...

-  :adzikl... jak mogłeś nawet przypuścić 
coś podobneoo. jabym miała... Nie, ly zresztą 
fego nie orzypuszczaleś wcale.

Szli bardzo blizko siebie. Rekew żakietu 
dziewczyny dotykał r?kawa żołnierskiego płasz­
cza Legionisty. Nie rozłączali ani na chwilę 
wzroku, a oczy ich więcej mówiły sobie n̂ ż 
usfa. Tyle mieli do powiedzenia, że nie wie­
dzieli oa czego zacząć. Słowa wydawały się 
im jakieś marnec niewystarczające i służyły ra­
czej do zamaskowania nadmiaru wzruszenia.

Szło od nich gorące tchnienie uczucia, kfóre 
ma świeżość i zapach kwiatów wiosennych, 
barwę i żar płomienia, a silne jesf iak śmierć, 
uczucia, kfóre rodzi się w najtajniejszych głę­
biach istnienia ludzkiego. Przychodzi niepro­
szone, niespodziewane, przemożne, jakby dla 
potwierdzenia starej bajki arabskiej o wóch 
połowach duszy ludzkiej, które szukają się. 
A kiedy się odnajną, fo wiedy jesf prawdziwa 
miłość.

-  Kio wiel -  uśmiechną7 się Tadeusz w od­
powiedzi na słowa Rózi -  „kobieta zmienną 
jest..."

-  Ale nie ja I .. Prędzej fy...
Pizyoomuiala sobie nag'e jankę Dzięgłewską

i spylala zazdrośnie:
-  A ta... biondynka... czy bardzo ci się 

podoba ?
-  jaka blondynka? — zdziwił się Dowgird.
-  No ta... Dzięgłewską, z którą wracałeś 

z kościoła.
-  Ach! ją  masz na myśli 1 -  odparł z taką 

niewymuszoną swobodą, że Rózia zawstydziła

się swoich chwilowych podejrzeń. -  Doprawdy 
nie wiem, czy ona mi się podoba, czy nie. Do­
syć sobie mila, ale lo zdaje się jeszcze zupełne 
ciełąfko.

Rózia uśmiechnęła się. Ton, jakim mówił, 
nie mógł być udany. Znała zresztą Tadka, że 
jesl on do przesady nawet, czasem brutalnie 
szczery, ale nie kłamie, nie wykręca się nigdy.

-  Skąd ci przyszło na myśl pytać o Dzię- 
glew ską? -  zapytał jeszcze Tadeusz, kfóremn 
nie wpadło nawet na myśl, aby Rózia mogła 
być zazdrosną o tę szczebiotjiwą dzierlatkę.

-  Ot, fak sobie — odpowiedziała wymijająco 
i po chwili dodała:

-  Twoja mafka lubi ją  bardzo... O tyle ją 
lubi, o ile mnie nie cierpi.

Tadek zmieszał sie nieco.
-  Przesadzasz może — rzucił niepewnym 

fonem.
Rózia potrząsnęła smutnie głową.
-  O niel Nie przesadzam wcale. Pani Dow­

girdowa niefylke, że mnie niecierpi, ale pogardza 
mną, brzydzi się.

W głosie dziewczyny dźwięczał żal, rle  nie 
było w nim gniewu. Tadek milczał. Potwierdzić 
nie miał odwagi, zaprzeczyć nie mógł.

-  Widzisz... -  zaczął wreszcie, ale Rózia 
orzerwała mu.

-  Nie tłumacz nic. ja  ją  rozumiem. Ochl 
jak ja ją  dobrze rozumiem L . Gdybyś ty wiedział...

-  Co, Rozalko?
-  jaki fo jesf fen mój dom... rodzice... mój 

ojciec... Wiesz, mnie się czasem zdaje, że do­
prawdy nie mam prawa wdzierać się w twoje 
życie... że ja...

Nie pozwolił je j dokońezyć. Ujął dziewczynę 
Dod rękę i delikatnie przycisnął je j ramię do 
swego boku.

-  Dziecino, daj spokój. Pcco  o tem mówić 
teraz, poco truć sobie pierwsze chwile. Ty dla 
mnie zawsze będziesz tem, czem jesteś : naj­
milszą, ziotą moją dziewczyna, choć „nie swa­
tała mi cię swatka, ani ojciec, ani matka" -  
zanucił z cicha.

-  Taduił... mój jedyny...
Umilkli znowu i patrzyli sobie w oczy z bez- 

miernem uszczęśliwieniem nieczuli na wszystko, 
co me było nimi i ich miłością. Nie zwracali 
też najmniejszej uwagi r.a m ijających ich ludzi.

Młody wojskowy o semickich rysach ukłonił 
się Rózi. Nie spostrzegła lego i nie oddała 
ukłonu. Tamten przystanął na chodniku i przez 
długą chwilę spoglądał przez swoje w złoto 
oprawne binokle,* na zapatrzoną w siebie, ood 
rękę idącą parę.

Widok fen nie był mu widocznie przyjemnym, 
albowiem chmurnie ściągnął biwi i z gniewem 
targnął sw oją ryżawą, w klin orzycięfą bródkę.

-  Wiesz, Tadziu -  przerwała Rózia pierwsza 
fo wymowne milczenie -  wybiegłam dzisiaj 
rano przed ósmą na ulice. Myślałam, że cię 
może spotkam.

-  Masz fobie 1 A ja  właśnie zaspałem. W sta­
łem dooiero o dziewiątej.

-  Doskonale zrobiłeś. Tylko jo, gapa, za­
pomniałam o tern, żeś fy znużony i musisz się 
wyspać

-  Gdybym był przeczuł, wstałbym i fak...
-  No, fo lepiej, żeś nie przeczuł... -  uśmie­

chnęła się rozradowana tą jego gotowością.
Przechodzili teraz koło małej cukierni, z bar­

dzo skromna szybą wysiawową. Tadek spojrzał 
na wy-łfawę, potem na szyld i zaw ołał:

-  Rozalko, pam iętasz?
Skinęła głową z uśmiechem.
-  Oczywiście. Tufaj chodziłyśmy zawsze 

z Wandzią Eorowicką na ciastka ze szkoiy.
-  A raz rozsypały się na chodniku książki. 

Wiedy ja „przywaliłem" i pomogłem zbierać. 
Pamiętasz ?

-  No, chyba... Z jaką powaga przedstawiłeś 
s ie : oanie pozwolą, że się przedstawię, jestem 
Tadeusz Dowgird. ja  z początku myślałam, że 
ty dc Wanozi. Przecież ona taka cudna. Gdzie 
mnie sie z nią równać.

-  Niech sobie będzie cudna! Mnie się fam 
kio inny odrazu spodobał.

-  T3ki czarny szczur, prawda? -  i Rózia 
kokieteryjnie trochę poprawita swoje czarne, 
puszyste włosy, wymykające się z pod kape­
lusza.

-  A jakżel... TakM aduy, milutki szczurek. 
A potem fo oie-wsze spotkanie w parku...

-  Przypadkiem — uzupełniła z filuterną 
minką Rózia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Don pnc v nlretiE oiM od kraju.
Sprawa cdhudcwy kraju naszego jest dzi&iaj naj­

ważniejszą kwesty ą, której cały naród winien po­
świeci i wszystkio swe siły. uaie połacie Polski 
w czasie toczących się na z’em?ach polskich walk

Budowlanych dokonał w Puławach otwarcia trzy 
miesięcznego kursu strycharsk'ego dla kierowników 
cegielń Stowarzyszeń Budowlanych. Na kurs ten 
przyjęto sześćdziesięciu słuchaczy, przeważnie, ze 
średmm wykształceniem, którzy wśród żyw' go za 
interesowaniu zabrali się odrazu do pracy. Program

Patronatu Stowarzyszeń Buaowlnnych p. Staniaław| 
Jasińskiego, przy współudziale pp.: delegata mini­
sterstwa rolnictwa i dóbr koronnych Oł f łcwicza, 
przedstawiciela sejmiku powiatowego Kłopotowskie­
go, komendant powiatu pułkownika Zawadzkiego, 
starosty powiatowego szambelana dr. Gniewosza,

ostały zniszczone, wsie zniknęły nieraz po prostu 
z powierzchni ziemi, po krwawych zapasach po­
zostały jeno grozy, albo też zaledwie ślad, gdzie 

n e ś  stała. Również wiele miasteczek, przed wojną 
kwitnących i bogatych, legło w gruzy, a mieszkańcy 
ich są dzisiaj bezdomnymi tułaczami.

Wobec zbliżającej się zimy sprawa odbudowy 
staje się bardzo pilną; nie można bowem popie­
lić, aby jeszczj jedna zima przeszła n-.d naszym 
krajem i zastała rethi — bal tysiące uchodźców 
w norach ziemnych lnb prowizorycznych lepiankach. 
To też ze wszystkich stron czynione są miłowania, 
aby odbudowe jak najbardziej przyspieszyć.

Przed kiłkonasln dniami Patrona* Stowarzyszę*

kursu obejmuje naukę: badania gruntu pod budowę 
cegielni, rozplanowani: i budowę jej, wyrób cegły, 
Jladaiiie w piecu i wypalanie, gatunkowanie ce­
gły i kolanie gliny, rachunkowość i arytmetykę, 
kaiknlacyę wyr eon cegły, zawieranie kontraktów 
kupna i dzierżawy grantów, program ten również 
obejmuje zasady organizacji stowarzyszeń budowla­
nych i innych pokrewnych instytucyi wsnóldsiel- 
czych, a także h 's to ję  ojczystą szczególnie handel 
i przemysł w Polsce. Kńrs prowadzi pięciu nauczy­
cieli.

Po odbytem nabożeństwie i pięknem przemó­
wienia księdza dziekana w kaplicy puławskiej, na­
stąpiło otwarcie kursu dokonane przez kierewnika

delegata zarządu miejscowego Stowarzyszenia Bu­
dowlanego inżyniera Korytowskiego, delegata Wy­
działu Buaowlanego G. K. R., inżyniera Sienni­
ckiego i innych.

Wśród serdecznych przemówień przedstawicieli 
rządn polskiog , samorządt i c. k. rządu oknpacyj- 
nogo, p. Jasiński odczyta! wśród żywego zadowo­
lenia szereg depeszy, które przyjęto okl:$kami.

Między iunymi nadesłali życzeń.:: imieniem Rady 
regencyjnej ks. Chełmicki, ks. biskup Ryx, ministe. 
spraw wewnętrznych, prozydyum zjazdu sejmików, 
prez/dynm głównego komitetn ratunkowego.

Korzystając z uroczystości otwarcia kursu do­
konano przy współudziale całego zespolą gości i ka-

I
I

3own prtoa w i l k r t i l .  oCtidiwy b u ja : G -iJn y  widok cpęielni Stowarzyizenia
B n d arlan tg o  w Pntawaeh,

Kaźna V o ) i y : P ia c t  hntaiczip w hnefa żelaza. (Pot. Bufa)
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pfttauo|l4ino|:' R jdrktor BQto»n nanciyeiolitw a  

lodowi igoa Zyg orani Mayur.

yach kulturalnych. Jego zabiegom zawdzięcza po- 
etanie polska szkoła (<Hś joż paDlicznu) w Ostra- 
vie olskioj. Po powrocie do kraju psi dl p. Mayer 
aj pierw we Lwowie, guzie prowadził dodatek 
lanczyc elski w „Gazeci; Wieczornej" i umieszczał 

.zne prace z zakresn szkolnictwa w wiełn dzień- 
iik ach krajowych pod pseudonimem: T. K. Broniec. 
łwierćwiokową pracę pntlicyst/czną p. Zygmunta 
layera umie ( cenić przedewszysthiem nnnczyciel- 
two ludowe polskie, to też szczerym wyrazem 
iznania był hołd, złożony mn (lnbó w nieobecności 
abilata złożonego chorobą) przez zgromadzenie del<- 
1 tów Związkn nauczycielskiego w Krakowie.

C3HB

retorów poświęcenia świeżo zbudowanej cegielni 
Stowarzyszenia Bndowlanogo w Puławach.

Dwudziestopięcioleoie prasy dzicnmkarsfco- 
pedagogEcznej.

Odbyty w dniach 21 i 22 sierpnia b. r. Zjazd 
nauczycielski w Krakowie wyraził w sposób nie­
zwykle serdeczny cześć i podziękowanie p. Zygmun­
towi Mayerowi, redaktorowi „Głocn nauczycielstwa 
ludowego", z okŁsyj jego ćwierćwiekowej pracy 
na niwie pedagogiczno publicystycznej. W r. 1893 
pojawiać się poczęły w „Szkolnictwie", organie 
uanczycielstwa Indowego i w prasie peryodycznej 
artykuły z dziaaziny sjosunków prawnych nauczy­
ciel -t Ta, iakoież szkolnictwa i wychowania publi­
cznego, podpisywano znakiem neru. Artykuły ta, 
wykazujące wieką znajomość przedmiotu, niezwykłą 
śmiałość przekonań i swadę literacką, zwróciły na 
siebie powszechną uwagę kół czytających i stały 
się tematem rozważań, a nawet dyskusyi sejmowej 
w r. 1895 przy sposobności rezstrsąSMiia z rawo- 
zidama R.dy szkolnej krajowej. Jak się niebawem 
okazało, autorem tych artykułów był młody naów- 
czs nanczycial Indowy, Zygmunt Mr.yer. Praca 
publicystyczna stała się niebawem wyłącznym jego 
adziałem. Po opnszczenin zawodu nauczycielskiego

wstępnje do redakcyi „Szkolnictwa" (1896), a później 
przez lat dziesięć kieruje tem pismem samodzielnie. 
W  owym czas.3 powstaje pierwsza w kraju zawo­
dowa organizacyu nancz -ciekka, „Galicyjskie Towa­
rzystwo nauczycieli ludowych", którego wicepre­
zesem jest p. Mayer, zapoczątkowacem również 
zostaje wydawnictwo „Biblioteczki nauczycielskiej", 
której największą część tomików wypełniają prace 
jnbilaoa. Po opnszczenin „Szkolnictwa" przeniósł 
się p. Miyer ńa Śląsk, gdzie początkowo pełnił 
obowiązki lnstratora Kół T. S. L. w Morawskiej 
Ostrp wie. Na Sląskn, we Frysztacie, redagował 
p. Mayer przez szereg lat organ ludowy „Głos 
lndn śląskiego" pracował we wszystkich instytn

Kuźnio V B|>J: P ływ u io ’n o  upływ* do form ! .P ot, Bufo;

Kuźnio H ojn y : G adanie koeso po wy dobycia ■ pieców. (Pot. Bnto i



NOWOŚCI ILLUSTSO WANE Nr. 36

F r e d .  M . "W^the.

S z k i i t m  o r c i e i

Przekład J .  S.

i

I. .

Zapadający zmierzch wiosennego dnia rzu­
ca! cienie na oranżeryę sir Clemensa Frobishers, 
jednego z najbogafszych parweniuszów siolicy 
Anglii. Tylko przytłumiony gwar ulicy przedo­
stawał s it  do tej cichej, zamkniętej cieplarni, 
gdzie z iście wschodnim przepychem nagroma­
dzone ty ły  najcudniejsze orchidee niebieskie, 
czerwone, żółte i białe.

W łaściciel tej wspanialej cieolarni majątek 
włożył na jej wyposażenie. Cały Londyn mówił 
o tym jedynym w swoim rodzaju zbiorze orchi­
dei, a zwiedzającego zachwycało zarówno bo­
gactwo jak i wspaniałość kwiatów, różnorodność 
kształtów i barw; każdy też wiedział, że sir 
Frobisher przebaczyłby raczej osobistą obelgę, 
albo oszustwo, aniżeli, gdyby ktoś ważył się 
zerwać jeden z drogocennych kwiatów.

Pan Frobisher spędzał wszystkie wolne chwile 
w cieplarni; dziś też sieoział na swem zwykłem 
miejscu pod grupą wspaniałych orchidei. Qbok; 
na małym, marmurowym stoliku siała szklanka 
wina reńskiego, gatunku pośledniego; takiegoż 
gatunku był iytoń, który palii w zwykłej fajce 
glinianej. Były to zapewne przyzwyczajenia m i­
lionera jeszcze z czasów, kiedy środki nie po­
zwalały mu na większe wydatki. Natomiast gar­
nitur pochodził bezsprzecznie z pracowni pierw- 
szorzędnej i byl bez zarzutu.

Sir Frobisher byl io człowiek małego wzro­
stu, jednak silnie zoudowany, o glcwie iysej, 
gładkiej i lśniące!, jak kula bilardowa, o sza­
rych, zimnych oczach, których spojrzenie miało 
silę hypnotyczną, o dziwnie krótkim nosie, wą­
skich ustach -  kolo kiórych igrał grymas tc 
sarkastyczny, tc okrutny -  oto zewnętrzny wy­
gląd człowieka, kfóry z ubósiwa doszedł do bo­
gactwa. Zajmował też m iejsce jako urzędnik 
dyplomatyczny, ale wnet został usunięty, a wta­
jemniczeni twierdzą, źe stało się fo z nowodu 
podejrzanego udziału w jakichś interesach akcyj­
nych. Wskutek tego przez parę lat byl bojkoto­
wany w towarzystwie i dopiero po ożenieniu się 
z kobietą z towarzystwa i nabyciu wspaniałego 
pałacu w Piccadilly, otwarły się dlań podwoje 
towarzyskie.

Aimosfera cieplarni, przesyconą ciepłem i wil­
gocią, usposabiała sir Clemensa do sny, mimo, 
że snopy elektrycznego światła zalewały prze­
strzeń ciep^rni. Właśnie myślał o udaniu się na 
spoczynek, kiedy usiyszal niecierpliwe dzwonie­
nie do bramy. Wnet ukazał się służący z zapy­
taniem, czy pan przyjmuje jeszcze gości.

-  jeśli to zwykły znajomy, to oczywiście 
nie, jeśliby fo za» byl jeden z mych przyjaciół- 
kompaniouów, sprowadź go tutaj i służbie każ 
pójść spać.

Hasid udał się do Mailu i wpi owadzi! do 
domu człowieka, który niósł w ręku długą, białą 
tubę papierową fak os‘roznie, jak gdyby fo był 
przedmiot niezmiernie kruchy.

-  Paweł Lopez 1 — zameldował służący.
Przybysz skłonił sic z dziwnym uśmiechem.

Był fo mały mężczyzna o czarnej brodzie, o ru­
chach nerwowych i niespokojnych oczach, któ­
rych lekceważące spojrzenie spoczęto na twa­
rzy sir Frobishera.

-  Pewnie mnie pan teraz nie oczekiwał? -  
zapytał wyczekująco.

-  Niel — odparł gospodarz sarkastycznie — 
Sadziłem, że już wisisz, mój przyjacielu. Przy­
pominasz pan sobie nasze csfafnie spotkanie? 
Było lo...

Urwał, oparłszy się wygodniej w fotelu, na 
poły ukryty śród zw ^ających pękOw orchidei, 
podobnych do lśniących barwami motyli.

W niemym zachwycie napawał się Pa wet 
Lopez widokiem kwiatów.

-  Szatan dobrze zaopatrzył swego przyja­
ciela 1 -  rzeki wkońcu z drwiącym uśmiechem.

-  Ach, jakiż pan zazdrosny! -  odparł go­
spodarz -  Cóż fc pan trzyma w ręku ?

-  Orchideę. Za pewną cene mogę ją panu 
zostawić.

-  Ileż pan żąda?

Lopez nie zaraz odoowiedzial. Odwijając 
ostrożnie papier, wydobył długą, zeschniętą ło­
dygę, na której zwisało kilka zwiędłych pączków 
kwiatu. Korzenie przybite byty zardzewiałymi 
gwoździami do korka, a calóśc wyglądała fak, 
jak gdyby ktoś podniósł fo ze śmietnika.

Frobisher patrzył na hiszpana z pod powiek 
na wpół przymkniętych.

-  Z pewnością znów omyłka 1 -  odezwał 
się wkońcu na pozór obojętnie -  Jakżeż częste 
sam już polowałem na orla, a złowiłem tylko 
szpaka! Zaorawdę, oo lat całych nie udało mi 
się znaleść nowości. Czyż moje ulubiore kwiaty 
nigdy nie dostana jakiej siostrzycy?

Pieszczotliwie przesunąi ręką po zw ijających 
kępą kwiatach, podczas gdy Lopez z oowagą 
wyciągnął z kieszeni sznur, k*óry rozciągnął 
wzdłuż ściany. Przymocował doń suchą łodygę, 
którą rozwinął i rozciągnął tak, że z Docznemi 
gałęziami tworzyła długość czterdzieści stóp. 
Poterr. otwoizyl kurek pieca i para wnet białą 
chmurą naoelnila przestrzeń cieoiarni.

-  A teraz pan coś zobaczy -  rzekt Lopez -  
coś, za co mnie pan z pewnością uściska.

Na zwiędłych pękach krzewu rara Doczęla 
się skraplać, a wilgoć wyprostowywała sznur 
jak sfrunę. Frobisher zauważył poprzez mgłę 
pary, jak zeschnięty krzew począł formalnie za­
kwitać

-  Laska Aronai -  szeptał -  Za prawdziwą 
dałbym bez namysłu stos złota

-  A jeszcze więcej za fo, co panu teraz po­
każę 1 -  w'rącił Lopez -  Oio, spójrz pani

Zakręcił kurek, obtok pary szybko się roz- 
szedł.

Jakiż cud roztoczył się teraz przed zdumio­
nym wzrokiem obydwóch mężczyzn. Sucha, 
zwiędłą łodyga ukazała się żywą rośliną koloru 
soczyslo-zielonego, okrytą kiścią długa, lśniącą 
kwiatów białych, różowo obramowanych, zakoń­
czonych na pręcikach całą masą ledwie dostrze­
galnych malutkich, purpurowych kwiatuszków, 
czyniących wrażenie jakby rój motyli siadł na 
białej lilii. Niepodobna wyobrazić sobie coś bar­
dziej niepokalanego, a zarazem oszałamiająco 
pięknego. Z okrzykiem radości zerwał się sir 
Frobisher z m iejsca. Drżał ze wzruszenia, kro­
ple potu okryły mu czoło.

-  Szkarłatna orchidea i -  zawołał zachry­
pniętym głosem -  Hasidzie, fo szkarłatna orchi­
dea 1

Armeńczyk przybiegł z sąsiedniego pokoju; 
i on wykrzyknął, ale io był okrzyk grozy. Jego 
twarz brunatna sfała się w jednej chwili zie­
loną i takim błędnym wzrokiem patrzył na cu­
dne kwiaty, jakby nie kwiaty, ale całe gniazdo 
jadowitych wężów ujrzał przed sobą.

-  Porąbać, zniszczyć ja l -  wolał -  Wrzuć­
cie ją  w ogień, a pooiół rozrzućcie na cztery 
strony św iata! Zniszczcie ją, paniel Ten czło­
wiek jest obłąkany, o r zapomniał o straszliwej 
nocy w Stambule 1

-  Zzy mam ci na głowę wytać kubeł zimnej 
wody, ty głupcze zabobonny? -  roześmiał się 
Frobisher -  Przecież przygoda w Stambule była 
fylko przypadkiem. A więc siniała jeszcze iedna 
szkarłatna prócz mojej przepadłej ? Ach, fo skarb, 
to królowa orchidei 1 Gdzieżeś ją pan znalazł, 
panie Lopez?

-  Pochodzi ona z małego zbioru w okolicy 
Londynu.

-  Ach, fen ga»pan 1 -  wymyślał Frobisher -  
Ma szkarłatna orchideę i chowa ją dla siebie 1 
Ta, którą wówczas straciłem, była poprosfu 
zielskiem w oorównanin z tą. Wymień pan sumę, 
jaką żądasz, Lopez, a gdyby by’a zbyt wygóro­
waną, to poprostu ja i Hasid zamordujemy pana 
i Drzysięgniemy, że pan byl włamywaczem, któ­
regośmy zaC.li w obronie wlasr.ej.

Lopez roześmiał się cichc, śmiechem twar­
dym, nieprzyjemnym.

-  Pewnie, i e  zrobiłby fo pan bez skrupu­
łów -  odrzekł niedbale -  ale nie zachodzi po­
trzeba tego czynu, albowiem właściciel kwiatu 
nie żyje, a ja żądam nie wiele.

-  Takiś skromny, przyjacielu? No mów 
pani

-  Fan tylko uczyni fałszywe zeznanie i trzy­
mać się go będzie wciąż jednakowo. Jestem 
obecnie niby w niebezpieczeżsfwie i mógłbym 
wisieć, jeśli trzeba będzie, musi pan oświadczyć, 
że byłem u pana wczoraj wieczorem o godzinie 
dziewiątej i ze siedziałem do dwunastej. Hasid 
musi fo samo stwierdzić.

-  'Hasid pamięta i zapomina wedle moich

rozkazów -  rzekł Frobisher, akcentując słowa 
z naciskiem.

Armeńczyk przytaknął mechanicznie. Wzrok 
jego wciąż jeszcze był pełen przerażenia utkwiony 
w kwiaty, słyszał i rozumiał ‘ylko instynktownie,

-  Więc wczoraj wieczorem byłem w domu -  
ciągnął Frobisher w fym samym tonie -  a pan, 
panie Pawle odwiedziłeś mnie o oznaczonej 
godzirie. Czy tak, Hasidzie?

-  Na duszę mego ojca, fak -  potwierdził 
Armeńczyk drżącvm głosem. -  Spalcie ją, 
zniszczcie ją ł To, co mówi mój pan, jest pra­
wdą. Zniszczc!e, spalcie ją ł

-  Chłopak zwaryowal -  roześmiał się Fro- 
bisher -  ale do jutra odzysKa rozum. Weź pan 
drabinę, panie Lopez i przytwierdź pan nowy 
mój skarb pod dachem, ot fam, na fym haku. 
Jutro królowa otrzyma własny przewód pary. 
Moja fy cudna Afrodyto, dobrze ci będzie u mniel

Ręką przesłał orchidei całusa.
-  Czyż nie w ygada teraz jak planeta na 

niebie? Lopez, jestem panu istotnie wdzięczny.. 
Przyjdź pan do mnie, gdy będę spokojniejszy 
wynagrodzę pana po królewsku. Siadaj pan, 
każę panu podać najlepszego wina.

-  Dziś nie mogę zostać -  odparł Hiszpan-  
marr jeszcze pewne interesy do zaia wienia, 
a wówczas zwykłem nie palić ani pić przedtem. 
Dobranoc, książę wszystkich nędzników, śnij 
pan przyjemnie I

Oddalił się, przeprowadzony przez Hasida. 
Frobisher soogiądal za nim z miną zadowoloną 
i nie czul sie wcale obrażonym drwiącemi słowy 
pożegnania, był bowiem zbyt szczęśliwym z po­
siadania nowego skarbu i długo jeszcze siedział 
w fotelu, wpatrzony z zachwytem w szkarłatną 
orchideę.

Nawet kiedy Hasid wszedł z zapylaniem, czy 
przyjmie jeszcze hrabiego Lefroy i jegc sekre- 
iarza Manfreda, polecił ich poprosić juiro na 
obiad.

-  Dziś chcę sam pozostać z cudną m oją 
szkailafną orchideą, Hasidzie. Tej rozkoszy nie­
chaj mi" dziś nic nie zmącił

II.
Była to pora druuiego śniadama. Frobisher 

siedział w sweim pokoju, snując plany i obmy­
ślając środki, którymi by mógł osiągnąć pod­
stępną drogą rzeczy, jakie mógł był uczciwie 
zyskać. Ale dla niego fylko fo miało powab, 
co zawdzięczał swej chyfrości i wynajdywał 
coraz fo nowe sposoby dc oszukiwania bliźnich, 
aby się ich kosztem wzbogacać.

Odgłos lekkich kroków zbudzi! go z zadumy. 
Przed nim s*aneła młoda, smukła dziewczyna* 
o lśniących, ciemnych w‘osach i ciemno-nie­
bieskich oczach.

-  Chciałabym zabrać te kwialy, klóre mi, 
pan przyrzekł, panie Klemensie -  odezwała sie 
dźwięcznym głosem.

-  Nazywaj mnie wujem, a dam ci całą oran- 
żeryę -  odparł miloner, spoglądając ź podzi­
wem r.a dziewczynę. -  Wskutek ożenienia sto­
łem się przecież twoim wujem, a prócz tego 
jestem twym opiekunem. JaKżeż cudnie dziś 
wyglądasz 1 Istotnie, jesteś najpiękniejszą dziew­
czyną, jaką kiedykolwiek widziałem!

Angela Lyne słowa fe przyj* ła z największą 
obojętnością. O łle kochała ciotkę swą, lady 
Frobisher, o tyle nienawidziła jej męża, u któ­
rego do fej pory nie odkryła ani jednego do­
brego rysu.

-  Proszę, daj mi psr fe kwiaty -  rzekła 
niecierpliwie -  juz jesf późno, jestem proszona 
na obiad, a przedtem jeszcze na koncert dobro­
czynny u lady Marchgrave, późno więc wrócę 
do domu. Hasid otworzy mi bramę.

-  Zabierz U piej klucz od bramy -  zauwa­
żył i powstał, by własnoręcznie orzypiąć do 
sukni AngeM przygotowane kwialy. -  Jeśli bę­
dziesz miała czas, pokażę ci orchideę, która 
nawet twój podziw wzbudzi, teraz nie. bowiem 
fa królowa kwiatów musi być podziwiana z ca­
lem uznaniem. Tak sądzę, że będziesz się dziś 
bardzo podobała w towarzystwie.

Co się tyczy kwiatów, nikt nie mógł odmó­
wić artystycznego znawstwa milionerowi. Białe, 
żólfp ooramowane kwiaty orchidei-cudnie wy­
glądały przy sukni Angeli i były tematem roz­
mów licznie zgromadzonych gości u lady March- 
grave.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wlalk< odw rót m .m i i  «  Opos zezom  przoz Niemców m  y c je  pod Soiuoni (Fot. Bn(»).

Wielki odwrót Ilomoów: Zniszciony iktad amnnicyl
iF o t B nfi)

w ogromnej przewadze materyaln wojennego, jaki 
dzięki Ameryce po stronie koalicyi się znnlazł.

Kraj, jaki poza sobą Niemcy zostawiają jest, 
jak sami stwierdzają, jedną wielką pustynią. Liczą 
oni jeszcze na to, ż przeciągnięcie się walk do 
zimy osłabi nacisk nieprzyjaciela, którego kolorowe 
wojska będą musiały ze względu na mrozy być 
wycofane z frontu i odesłane na południe Francyi.

Podajemy illustracye opuszczonych pozycyi nie 
mieckich.

o m

Wielki odwrót Niemców.
Na zachodzie kontrofenzywa koalicyi zaczyna 

coraz bardziej naciskać na front niemiecki, zmusza­
jąc Niemców do zwi jania frontu i odwrotu na wschód. 
Wedle ostatnich wiadomości linia Zygfryda i Hn- 
denburga została przełamana, a wojska niemieckie 
cofają się na da.szc pozycye, leżące już poza sferą 
obronną przeszłego roku. rokazało się, iż walka 
łodziami podwodnemi nie była na tyle skuteczna, 
aby uniemożliwić koalicyi dowiezienie zarówno z Ame­
ryki, iak i z Anglii i kcloniii angielskich wielkich 
posiłków, d ;ięki czemu uzyskali oni znaczną liczebną 
przewagę. Niemcy sami przyznają, że tego ostatniego 
nie spodziewali się i po części tym nadmiarem sił 
koalicyi zostali zaskoczeni. Lime ich, po ostatnich 
w'o sennych zwycięskich ofenzywach, były tak pc 
wyginane, iż dopuszczały silne flankowe uderzenia. 
General Foch wykorzystał tę właśnie słabą suronę 
pozycyi niemieckich i zmieniając zacznie pole ope­
racyjne, zaczął ^zybkiecd uderzeniami we fi nki 
pozycyi niemieckich, wypierać Niemców z zajmo­
wanych stanowisk i odrzucać ich kn wschodowi. 
Trzymał on się tej taktyki, że spróbowawszy ude­
rzenia w je i  jem  miejsca, skoro widział, że ono 
zostuło przez odpór niemiecka już pochwycone, nie 
upierai się przy przełamania frontu na tem właśnie 
mie:scu, ale natychmiast zmieniał teien operacyi, 
WTSzukująs nowe miejsto ataku, nieraz dosyć od- 
ległr. od pierwotnie wybranego i tu znowu próbo­
wał szczęścia. W  ten sposób zmuszał on Niemców 
do ustawicznego przesuwania rezerw, nużył żoł-

W la itt  Odwrót R l l l C t l : P o ib itj  bombami lotników d w orn e l^lejoi •> (Fot. Bafa)

W ielki odw rót H i k  jw : B ob U i eimowiłko obtsr.retora arty lcr/jtk ieg o  iF o t Bnfa).

nierzy niemieckich, sam nie potrzebując się liczyć 
z odległościami, gdyż nowe uderzenia wykonywał 
zawsze nowemi siiaipi. W  takiej walce Niemcy

utracili cały dorobek ostatnicL swycięskich olenzyw 
we Francyi. Obecnie zsś została poważnie zagro­
żona linia Zygfryda. Z , stała ona przełamana od 
północy w kierunku na Cambrai na znacznej prze­
strzeni, a w ten spo3ób został zagrożony cały front 
fłandryjski.

ZdoDyye bowiem Cambrai stanowi zriszczenie 
ważnej linii kolejowej, łączącej front flandryjski 
z linią Zygfryda, a zarazem jest obejściem pozycji 
fortecy Lille. Postępy angielskia w kierunku na 
Cambrai oddziałały już po części na front fłmdryjski, 
gdyż Niemcy cofnęli się tutaj na znacznej prze 
strzeni, porzucając nawet wzgórza Kemmel, o któ 
rych posiadanie takie krwawe walki toczyli.

Gdzie ustali się obecnie rront niemiecki, prze­
widzieć trudne. Zależeć to będzie od dalszych re­
zerw koalicyi, jakie zostaią jeszcze w walkę wpro­
wadzone. W  każdym razie pomoc Ameryki v.ła się 
odczuć istotnie bardzo poważnie, przedowszystkiem
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W ubiegłym tygodnia, jaż przy aamym końca 
kroniki, wybierałem się do Warszawy na elekcyę króla 
polskiego, jeśli zaś nie pojechałem, to nie moja w tem 
wina, ale okoliczności, które tak się złożyły, że za­
częto się zajmować czemś ważniejszem, a sprawa ob­
sadzenia tronn polskiego odłożoną została cd calendas graecus, to jest aż do czasn, gdy znów nabiete aktual­
ności. Sianie się to z"ś wtedy, gdy wielcy politycy 
centralni przekonają się, że im Polaków na coś po­
trzeba.

Nam tymczasem woino żyć nadzieją, że przecież 
doczekrmy się kiedyś spełnienia naszych najserddez- 
niejszych życzeń, ale kiedy się to stanie, to jnż za­
leży od zbiega okoliczności, czyli od najrozmaitszych 
politycznych konjunktnr i względów, których zwykły 
śmiertelnik nie byłby nawet zrozumieć w stanie i dla­
tego też prawdopodobnie nikt mu ich nie tłnmaczy. 
Powiada ma się tylko: „Służ wiernie i siedź cicho! . .  
My jaż o tobie nie zapomnimy... Dostaniesz coś...“

Ale kiedy się tego możemy spodziewać i jak owo 
„coś“ ma wyglągać, tego dotąd nikt nie wie, nawet 
ci, którzy się kręcą koło wielkiego ołtarza politycz­
nego i udają, że wsżystko wiedzą. Czynią więc zn­
pełnie przeciwnie, niż ów starożytny filozof, który 
tem się właśnie chlubił, że nic nie wie, a przecież 
wiedział dużo. Ale też oni nie są bynajmniej filozo­
fami, sprawa ogółu znpełnie im nie leżv na sercu, 
ale każdy radby tyiko sam dla siebie coś uszczknąć.

To się nazywa „polityka realna“ gdyż może nam 
w przyszłości przynieść wiele korzyści. Tak nas przy­
najmniej ciągle zapewniają nasi wielcy Indzie, a my 
im wierzymy, albowiem „błogosławieni są ci, którzy 
wierzą*.

Swojego czcsu obiecano Albanii, że Europa zajmie 
się jej losem, ale kazaano czekać. I w samej rzeczy 
doczekała się swojego mbreia w osobie księcia Wie da, 
który tylko dlatego dłużej nie siedział na albańskim 
tronie, iż mn tam byio niewygodnie, a albańskie 
powietrze mu nie słnżyło. Alf w każdym razie docze­
kali się Albańczycy tegc, co im łaskawie obiecano, 
a o to się w jśnie rozchodzi.

W owym czasie była Albania na porządku dzien­
nym i na ustach całego politycznego świata, dziś przy­
szła kolej na Polshę, mającą być tym języczkiem 
n wagi, który się przechyli na tę lnb ową stronę.

Cierpliwość jest bardzo piękną cnotą i prawdopo­
dobnie dlatego tak nas w niej ćwiczą nasi opieku­
nowie, pragnący tylko, jak sami mówią, naszego dobra, 
dla siebie samych zaś nic, prócz „wdzięczności**, nie 
mówiąc jednak, jak ona ma wyglądać i jaką mieć 
wartość w obliczenia na marki lub korony.

Mnsimy się jednuk nzbroić w cierpliwość, tego 
wymaga racya stanu i nasze własne dobro, o którem 
tylko myślą nasi przyjaciele. Pokazało się zrś, że 
tych przyjaciół mamy teraz nawet więcej, niż się spo­
dziewaliśmy, a są między mmi nawet i tacy, którzy 
się do znajomości z nami przyznać nie chcieli, utrzy­
mując, że jesteśmy eitte minderweitige ftation, z którą 
się nikt liczyć nie powinien. Ale zbieg okoficz 
ności pokazał widocznie, że tak nie jesz i prawdopo­
dobnie dlatego zmienili swe zdanie. Oby się tylko nie 
ziściło na nas stare przysłowie o tym zającu, którego 
zjadły psy wór*1!  serdecznych przyjaciół.

Każą nam czekać, czekamy więc cierpliwie, aż 
w samej rzeczy wejdziemy znow na dzienny porządek 
światowy. Czeka wiec i kronikarz, by się wybrać na 
elekcyę, a przez imaginacyę może nawet i na koro- 
nacyę, a tymczasem cieszy sfę. jak to mówią smakiem 
owej elekcyjnej kiełbasy, na której zakończył poprze­
dnią kroniką.

To tylko kwestya, a raczej pytanie, na które tru­
dno dać odpowiedź, czy nas toż przypadkowo nie 
zapomną zaprosić na ową elekcyę, bo to dzisiaj na 
świecie panują jnż takie obyczaje, że wszelkie ra­
chunki załatwia się bez gospodarza, to znaczy, że 
interesowanego nie pyta aię nigdy o zdanie.

Tak się stało swojego czasn z Albanią, to samo 
powtarza się teraz z Polską. Obiecano wprawdzie, że 
ją otr.ymamy, ale ia razie nikt nie może powiedzieć, 
jaką i kiedy. Co do czasn jej reaktywowania, to osta­
tecznie możemy jeszcze nieco poczekać, skoro dotąd 
czekaliśmy tak cierpliwie, smutniej przecież przedsta­
wia się kwectya, jak też ona będzie wyglądać, bo 
różne jej dawne części składowe zbyt są potrzebne 
sąsiadom, by się ich tak łatwo mieli wyrzec, zwłasz­
cza, że w zami&n nie żądają nic więcej, prócz wdzię­
czności.

Na razie cieszymy się obietnicą, jaką nam łaska­
wie uczynić raczyły moccrstwa centralne, ale nie trzeba 
zapominać i o tem, że Polskę obiecują przywrócić do

życia i koalicya i to w granicach jej historycznych, 
nie okrojonych żadnymi względami politycznymi

To tylko bieda, że obie strony obiecają kożuch/'1 
gdy tymczasem skóra jeszcze na baranie, ten baran 
jeszcze żyje, z nam głównie interesowanym, ciągle 
zimno.

Kto pierwszy, ten lepszy — mówi przysłowie.
Pic-.-wsze odezwały się mocarstwa centralne, a my 

ich oświadczeia przyjęliśmy za dobrą monetę i żyjemy 
nadzieją, że koniec naszej niedoli jnż bliski. Mamy 
mieć Polskę z ich łrski, mnsimy się więc zadowolnić 
tem, co nam d"ją, boć przecież mogliśmv byli i nic 
nie dostać, a musielibyśmy i tak siedzieć cicho. Aby 
nasza Ojczyzna miała sięgać „od morza do morza**, 
to sobie musimy wybić z głowy, gdyż na to nis po­
zwalają względy wyższej natnry. Lepszy rydz, niż 
nic — trk nam mówią i to tak przekonywnjąco, że 
nasi zastępcy, o ile mają czas zajmować się spra­
wami, obchodiitcemi ogół, są tego samego zdania, 
radzą cierpliwość i spokojne wyczekiwanie.

Jak zaś wyglądają obecne nowotwory polityczne, 
naj^pszy dowód mamy na Ukrainie, powołanej do 
życia również z woli i łaski mocarstw centralnych, 
którym do ich celów koniecznie jej było potrzeba.
Ale Ukraina ma lepszych i wytrawniejszyth polityków, 
niż my, więc też, począwszy się raz na własnych 
nogach, choć się one ieszczo nieco chwieją, nie czeka 
na to, co jej kapnie z łaski, ale stawia swoje własne 
żądania i stara się je nawet; nmotywownć. Jednem 
z nich ma być otworzenie portn ukraińskiego w... Gdańkn. 
Mówię „mr być**, gdyż nawet nie przypuszczam, by 
znalazł się bodaj jeden, choćby nuwet najbardziej za 
palony Ukrainiec, któryby aż tak daleko chciał posu­
nąć granice swojego krajn. Gd,by tek być miało, to 
z równą słnsznością mogłaby sobie Ukraina rościć 
pretensye naprzykład do wyspy Sumatry, zwłaszcza, 
że jej nazwa przypomina pewne ruskie wjrażenia.fj

Gdyby nasi politycy potrafili i chcieli tuk aler­
gicznie zabiegać o nasze interesy, mielibyśmy dotąd 
Polskę, sięgrjącą w samej rzeczy „od morza do mo- 
rza“, mielibyśmy i króla, a tak mamy tylko nadzieję, 
że się to wszystko kiedyś spełni, o ile naturalnie nie 
zajdzie coś, co każe zmienić dawne plany. A jeśli 
gdzie, to właśnie w polityce taka vis major wchodzi 
bardzo często w grę, a przychodzi zwykle niespo­
dzianie, niczem ów deus ex machina Nawet, jeśli 
zajdzie potrzeba, choć jej niema, na nią zwala się 
całą winę i ją się powołuje na wytłumaczenie.

Dajmy jednak na to, że w samej rzeczy polityczne 
względy pozwolą na zrealizowanie danych nam obie­
tnic, że Polska zacznie istnieć w rzeczy” 'st iści, a nie 
na papierze tylko, że będzie mieć granice, jakie się 
jej słusznie należą. Czy wówczas nie byłoby wskaza- 
nem, byśmy się sami oświadczyli, kto ma nami rządzić. 
Taki wybór byłby daleko odpowiedniejszym, niż no- 
minacya, odpowiadająca może bardziej wyżazym wzglę­
dom, ale mogąca bardzo łatwo paść na jednostkę, do 
tego się nieznpełnie nadającą.

Wspomniałem na początku o elekcyi, wprawdzie 
w żarcie tylko, ale obecnie widzę, że oaa jest w sa- f 
mej rzeczy konieczną, choć może nie w tych rozmia 
rach, jak dawniej, przed laty. I to tylko raz, na sa 
mym początku, a nie, broń Boże, jak to dawniej by 
wało, przy każdym wakansie. Skoro zaś mają być/ 
wybory, mnsi być i kiełbasa wyborcza, w tym wy 
padkn w lepczym gatunku, więc „elekcyjna*.

I znown pytanie, kto ma ponosić wydatki z jej j 
przygotowaniem połączone. Mnie się* zdaje, że ci którz; 
się ofiarowali z gotowością przywrócenia nam naszych! <l 
dawnych praw.

Tkażdy dzień może nam przynieść nie spod Jankę. Jak 
| dziś rzeczy stoją, wie każdy, o tyle przynajmniej,

0 ile to potrafi zroznmieć z jałowych urzędowych ko­
munikatów i luźnych półsłówek, otwierających pole 
dla domysłów, ale co będzie jutro, tego nikt nie wie, 
nawet — niech się na mnie nie obrazi przypadkiem pro­
rok magistracki®, że się tak wyrażę — i on, bo i on 
tylko lndzkiemi oczyma pstrzy na syteacyę, a ona 
z dnia na dzień staje się coraz ciemniejszą i mniej 
zroznmiałą, zwłaszcza woł 3 ostatnich wydarzeń na 
zachodnim froncie, na południu i w E isyi. Zaczyna 
się na świecie warzyć coś, co ogromnie przypomina 
bigos, który w języku kucharskim nazywa się „tajem­
nicą w ki puścic*.

Coś podobnego dzieje się obecnie i w polityce, 
a najlepszy jej znawca zachodziłby próżno w głowę, 
by wyciągnąć z tego jakieś konsekw6ncye i wnioski 
na przyszłość. Ergo i o spełnienia się naszych żądań 
nic mówić nie możemy, woino nr,m tylko myśleć, gdyż 
wedle zasady realnego polityka tylko die Gedanke smd sollfrei i to o ile się myśli po cichn. Głośno 
myśleć nie jest bynajmniej wskazanem, zwłaszcza 
w tych czasach, gdy się wmawia w ogół, że się wo­
góle myśloć nie powinno, skoro są inni, którzy myślą 
za siebie i za nas.

Niechaj jednak nikt przypadkiem nie myśli, że z kro­
nikarza stał się nagle jakiś wielki mąż stann i polityk 
pierwszej wody. Broń Boże I... Jest on zawsze tem, 
czem był dawniej, jeśli zaś poruszył te sprawy, to 
tylko dlatego, że ciągle o tem i słyszy i czyta, a re­
zultat z tego teki, iż nie może znaleźć punktn wyjścia. 
W takiem zaś samem położeniu mnszą się znajdować
1 h mi śmiertelnicy, nic też dziwnego, że chce się 
z nimi podzielić swemi zapatrywaniami, a może s;ę 
przecież znajdzie ctoś taki, kto mn potrafi rozjaśnić 
to prawdziwie błedne koło, w jakiem się polityka, 
zwłaszcza w sprawach polskich, stale dotąd obracała 
i obraca.

fChJćby zresztą okoliczności tak się złożyły, że 
dzięki „wyższym względom, nie dającym się usunąć**, 
mielibyśmy i tym razem wyjść.. z kwitkiem, niechaj 
nas to pociesza, że przecież pozostaną nam następstwa 
obecnej wojny, choćby tyiko pod postacią hiszpańskiej 
choroby i jakiegoś tam nowomodnego ropnego zapa­
lenia płuc, w dwn dniach zwalającego z nóg najsilniejszy 
organizm i zmuszającego człowieka do „ewakuowania 
s'ę“ ...na Rakowice.

O zniszczenia krajn i to pod każdym wzglądem, 
nie mówię, ho wiedzą o tem jnż wszyscy. Do dobro­
czynnych nastęustw wojny mógłbym zaliczyć także 
i tego rodząjn wykwity prawdziwie wojenne, jak do­
stawcy wojenni, paskarze itd., ale nacieszcie się 
nemi mamy dość czasn, a mnie właśnie brak miej­
sca na wylania potoków mej radości.

Według komunikatów, nadsyłanych drogą urzę­
dową z terenu walki, głównie zaś z frontn zachodniego, 
nr koniec wojny w tym roku bynajmniej się nie za­
nosi. Koalicya rozpoczęła tam gvałtowną ofenzywę 

,, i to ze skutkiem dla siebie, wobec czego Niemcy za­
częli cornz bardziej „skracać swój froni.**.

W tych warunhr.ch o zawarciu pokojn ani mowy 
być nie może. Po zumiaoie ról przedstawiciele ententy 
st! wialiby takie warunki, na które Niemcy nie mo­
gliby się zgodzić. Jak dziś rzeczy stoją, zanosi się 
na to, iż wojna będzie się dal*j toczyć z corrz to 
większą zaciętością aż do chwili, w której jedna strona 
położy drugą na obie łopatki.

Ale która z nich będzie tą „jedną**, a która 
„drogą**, tego powiedzieć nie możemy, łatwo też stać 

$ i się może, że obie dndzą sob e gruntowną radę i wyjdą

,1

Ale znów z tem bieda, że w takim razie jakość,, z tej imprezy tak, jak owe myszy Radziwiłłowskie, 
owej kiełbasy, której dostarczeoie powierzy się jakiemuś;. które sie wzajemnie pożarły, zostawiając na poln walki 
dostawcy wojennemu, pozostawi wiele do życzenia/ tylko niodogryzione ogony.
i łatwo nas może narazić na niestrawność, w ty j 
wypadku politycznej natury, do której chyba mieliśmŷ  
już i czas i sposobność się przyzwyczaić.

„Niech żywi nie tracą nadz'oi„ ’ powiedział poeta, 
a za nim powtarzam i ja to samo, spodziewając r'ę.l 
że się ziści bodaj część danych nam obietnic. Nie 
chajby bodtj część, boć w szafowaniu niemi przyja-jjiz; 
ciele nasi i bliżsi i dalsi nie mają miary. Gdyby się?J “-w 
one w samej rzeczy -wszystkie spełnić miały, bylibyśmy 
narodem najszczęśliwszym na świecie, a wówczas nie| 
my z nimi, ale cały świat mnsiałby się liczyć z nami. 
Niestety, zbyt dobrze znaną jest nasza łatwowierność, 
która jest naszem nieszczęściem. Gdyby nie ona, 
nie mielibyśmy dziś tyle rządów, rzekomo polskich, 
pracujących tak w Enrcpie, jak i w Ameryce, rzekomo 
dla dobra narodn, w samej zaś rzeczy dla obcych 
interesów, w zimiaa za obietnice... złotych gruszek 
na wierzbie. Jednych gnała idea, drugich obowiązek 
i stało się, że brat godził w pierś brata, a wynik 
zawiódł wszelkie, najskromniejsze nawet nadzieje.

W polityce, jak się to jnż nieraz mówiło, uic się 
przewidzieć nie da, nie można też jnż teraz mówić, co 

za rok, czy choćby nawet za miesiąc, skoro

To była moja przepowiednia, choć nie jestfm pro­
rokiem, z przed lat trzech czy czterech.

Pautcfljwa uoczta donosi, że o^o „skrócenie nie 
'"mieckiego trontu** jest tylko pewnego rodzaju przy- \ czajeniem się i przyg towaniem do nowego skokn, wobec 

czego znów mocarstwa contralne rozpoczęłyby efen- 
,ywę, a cała historya przeciągałaby się ad indniium 

w myśl zdania „w koło Macieju! 
fi Zresztą, jak bęozic, przekona się, kto cierpliwy,
i “Kromka niniejsza od samego początkn do samego 
końca otrzymaną została w tonie wybitnie politycznym 
by zadość uczynić żądaniom tych, którym jest mało 
tej politycznej strawy, jatą 'przynoszą stale pisma 
codzienne.

We wnioski na przyszłość i przypuszczenia, co 
być może, jeżeli uie z j  j  Izie coś zupełnie innego, kro 
nikarz się nie bawi, by się potem nie narazić na za­
rzut, że się jego przewidywania nie ziściły, łatwiej 
zresztą i wygodniej omawiać to co się jnż stało, niż 
to, co dopiero być może i to, Bóg raczy wiedzieć, 
hiedy.

O O
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Z tygodnia.
Ustąpienie Rządu pelskiegu.

Po przyjoź Izie premiera dr. Stoczkowskiegc 
do Warszawy Rząd odbył naradę i postanowił po­
dać się do dymisyi.

Rada Regencyjna przyjęła dymisyę. Przyczyną 
podania się Rządu do dymisyi ma być choroba pre­
miera, która wymagać będzie jeszcze dalszej kura 
cyi. Oprócz te] przyczyny jedna* jest i inna. Mia 
nowicie między miustrami wyłoniły się różnice za­
patrywań.

Ministrowie Ponikowski (oświata i wyznania) 
i Broniewski (przemysł i handel) są z góry prze- 
c.wn kami układów z Niemcami, nie wszr.zują jednak 
żadnego innego wyjścia.

Prezydent ministrów dr. Steczkowski nie wy­
powiedział się jeszcze w tej sprawce.

Za najpoważniejszego kandydata na godność pre­
zesa gabinetu uchodzi ks. Janusz Radziwiłł.

''i ■ ki ' Ta* .. . . W  J<- '■ i  V  ■ - I -Ł -W  I

0 los jeńców. Wojsko lk r a l i lk lo :  U m  połowa priy oddaniu Ukrainie nowo sformowanej dywizji. (Woj, kw. pr,,

Wydział jsńców warszawskiej Komisyi wojsko­
wej zawiauamiama, że wyłącznie za jego pośredni­
ctwem nałeży czynić, ze wzgiędn na ich skuteczność, 
starania o uwolnienie jeńców wojskowych.

Podania, skierowane bezpośrednio do instytncyi 
prywatnych, opóźniają rezultat, gdyż odnośne wła­
dze przesyłają je do opiniowania Komisyi wojsko­
wej,

O ile jeniec jest rolnikiem, należy wymienić ilość 
morgów grantu własnego lub rodziców i zaznaczyć 
szczególno powody, uzasadniające potrzebę uwol­
nienia, jak n. p .: 1) grunt leżący ugorem, 2) brak 
rąk roboczyca, 3) nieudolność do pracy fizycznej na 
roli rodziców jońca, z powodu icn wienn, 4) nie­
możność zajęcia się taką pracą zony, obarczonej 
kilkorgiem azieci drobnych, których laća należy po­
dać, 5) brak opieki nad gospodarstwem lnb dziećmi, 
z powodn śmieici ich opiekuna.

Pierwszeństwo do uwolnienia mają rolnicy, po­
siadający przynajmniej 15 morgów gruntu uprawia­
nego. Poświadczenie dają urzędy gminne.

Sprawy oficerów i żołnierzy z I. i II. korpnsu 
polskiego, oraz sprawy internowanych Legionistów 
byłego polskiego korpusu posiłkowego załatwia 
i wszelkich informacyi udziela wydział jeńców Ko­
misyi rojstowej. Podania są wolne od stempia 
i wszem eh opł t.

Biuro wydziału jeńców układa zainteresowanym 
podania na miejscu. Podania z prowincji możaa 
przesyłać za pośrednictwem Rad opiekuńczych lub 
pocztą. Biuro wydziału mieści się w Warszawie,

przy ulicy Królewskiej Nr. 35 i jest otwarte dla 
interesenrów w dnie powszednie od 9 —12 rano, 
w niedziele od 10—12 .ano.

Przekształcenie się Anglii.
Coraz jaśniej zarysowuje się gruntowne prze 

ksztaicanie się państwowego gmachu mperyum bry­
tyjskiego w czasie obecnej wojny. Ciężar w. jny 
spoczywa głównie na narodzie angielskim i na ko­
loniach. Aby udźwignąć ten ogromny ciężar, Anglia 
przebudowuje się szybko wtwnętrzme i zewnętrznie, 
by ciężar ten rozłożyć na barki wszystkich części 
swego imjoerynm.

O wewnętrznej przebudowie Anglii wskutek za 
prowadzenia nowego prawa wyborczego pisane już 
niejednokrotnie. Wbrew wszelkim oczekiwaniom wy­
bory do angielskiej Izby gmin zorały przyspieszone. 
Odbędą się one już w listopadzie tego roKu. Jakie 
wyniki one dadzą — okaże niedaleka przyszłość.

Ale i w stosunku do swych kolonii Anglia prze­
bywa początki grantownego przekształcenia. Kolo­
nie dźwigają dziś dużą część ciężaru wojennego. 
Dają żołn.erza, krew, pieniądze i żywność. Aby za­
chęcić kolonie do dalszycL ofiar i unicestwić opór,
który tu i ówdzie zaczyna się przejawiać, rząd 
angielski czuje się zmuszonym dać tym koloniom
pewne i to znacane prawa.

Wyrazem togo dażenia do ścisłego spojenia ko­
lonii z krajom macierzystym jest otworzenie pań­

stwowego brytyjskiego gabinetu wojennego. Utwo­
rzenie tego gabinetu ogłoszono urzędownie dnia 19 
z. m. Gabinet ten miał się, wedle początkowego pro­
jektu jego twórcy, Lloyda George’a, zbierać rzadko 
i trwać króti czas. Według najnowszego projektu, 
gabinet ten działać będzie poniekąd w permanencyi.

Każde dominium będzie miało prawo wysłania 
jednego stałego członka swego ministerstwa do tego 
gabinetu w Londynie. Będzie on stałym członkiem 
gabinetu państwowego, ó ile premier odnośnego do­
minium nie skorzysta ze swych praw. Ci stale prze 
bywający delegaci rządów dominialnych mogą za­
żądać w każdej chwili zwołania państwowego ga­
binetu wojennego. Z reguły zaś będzie się zb:erał 
ten gabinet na narady w stale okreśiouych odstę­
pach czasn.

W ten sposób wzmocniono 3ilnie znaczenie pań­
stwowe poszczególnych dominiów w stosnnkn do 
Londynu,

Dotychczas rząd każdego dominium musiał się 
porozumiewać z angielskim premierem gabinetu za 
pośrednictwem londyńskiego nrzędn kolonialnego. 
Obecnie rząd ten odpada, a premier każdego domi­
niom może wchodzić w stosunek bezpośredni z lon­
dyńskim premierem. W  ren sposób zrównano po­
niekąd wszystkich prezydentów ministrów całego 
imperynm brytyjskiego i spełniono żądania zamor­
skich prrowincyi, aby narody australijskie, nowoze­
landzkie, kanadyjskie i południowo- airykańskic zo­
stały równouprawnione z narodami macierzystemi, 
Anglikami, Szkotami i — Irlandczykami.

P I E G I
jak i czerwoność fwarzy, nosa, zajady, w ągry 
i zm arszczki, obw isła skóra, w szystkie nieczysto-

mP  . .̂.Tlij szkodliw ej. W iększa doza K 5*—. Dr. JL R l i a  
v 9  : * mleko perłowo, płynny puder różowy, biały i  na-

hłialnie żółly. 1 tlakon K 6*— . Uy»arema w ysyłka 
za pobraniem lub nadesłaniem nalcżytości. Porto osobno.

ści skóry znikają pod gwarancyą po dawno zna­
nej d r. A. R lza m aści Pom padonr, zupełnie nie-
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Spieki l i c k c r  .1 , K rak iw sk i, .p f tk i  M, n i t i i : r - i  pl. t o la -  
e _ * n k l a g i .  i W t a d n ., .  g ta 4 a w s k l.il .  T u a i r :  D r ą g u  ja  
Praska. ■  n C l k i i  D ra, H l i n k r ,  a l. sie law a, , l, IL i i 
M m j i  I lu  ' , m m  U  BU lpJi “Ira-,, I m r a u '  

T  l - . t l . w l -  Dr-inar—a *.

Pewny skałek. I f L l ą c n .  Ilaty i  pa- 
1 . _ .  - 'e lie j

Jiwlli u  pnejracala . Ż1 * r  i i  p l , t a j  f e l u t . t r  / -  
j I , p n o  a łjrd i  I n  n o t .  k. K i n  k r u u  u

k l i l t .  —  P tw le rd z iij  | .k . alcazkadllw r, 41 . 
ki ‘ r i | .  v K  -  azybka 1 . m l i  d iU teJąey . Da 
U ;d u  jcd y ij k em u  i. iwCĄ b laita,

k t.ry  x  p n b  a a a z w y cz ija e ii 4zlałaal i j n -  
w a l m y  a n la l  4 .  > a a "  w . dran icry ! .  e.

P rtb aa 4 a i i  r  6 ‘—, yM ka 4ukf, y«taraa|ąca
41 . itk- % 10-—. d y a r l k i  pad ścielą dyskrecja  

  ,-rrey nada* I I ,  U k in t .  I| ł.Dra 4 .  H a u  l n u .
Okłady w  -li l t  i n te k a  W lesalew iklega, a l.

n i. ip ( la la  pląs 
c“ - ‘

P la r y i i ik i  1 1 , " a  1 Bka, I n  k  gl. I I ,  3 r a -
g airj ; r :tcga, .r y u ik a  t l .  K. M lkli-
las D aailil'. dat B jk aar, Dlaga .  l a 1 n  i1 .

■ ag aaya M. Drabaei. I w n r i t  4 a  u b y a li i  1 , 3 -  ik rr, aU K n -  
e . ks. - l ‘ ka M. SW agara pl. BałBakawaklak. ł i t f t a t r f i  

rfiw iktegci. l i n i i ,  i D regaaryi Bracka. H alika i Di*ia4iw >k liga. I n a  .  i D regaaryi Bracka. B u lik a  i D ragairya  
> - ia n r » .  Katajawi.  I » lk  i lary  l l u t l e r l c * ^  l l  k isie l i 

w iH rt. -Ina

W jaki sposób wypiękniałam!
„Jak ie  bylan 5 L ':jr  an 1* — tak opow hdL 

pewn i młoda kobieta, ktbre) portret w  jrodkn 
s i ,  en lu|». — ZreszA nie byłam  iterr 1 sf po­
staci, ale przez kilka 1 1 była cera m ojej i\ arz; 
tak zeszpecona, te  byta praw ie [idrażającij. — 
Używałam najrozm aitszych środków , ale zawsze 
n adcrennic. Sylan. ji t prawie zrozpaczona I Za 
potadi, m ojej przyjaciółki jednał, pre -r-dzitam 
cztery słoiki nHELINUu 1 używałam  wedtup p n < - 
pisu. — już po kilku dniach z_ir eażylam , że 

zp ecjc  mojg iwt rz nieczysloić, ust,pow ala 
'  r sposób x oczy w p ad a j,cy , i  po kilku tygo­
dniach znpehiie znikła. — Tw arz m oja stała s i ,  
miła, czysta 1 g ła d z i, ce r-  prz j .m r  deiikitm- 
I ró ta w i, m aje b ,i)c  r ^ c  zysl i ły  aa dyatyaga- 
w u e j p ifk a a łc  I aellk hioic Z i i | jr 11 tc ej 
miii przez i n  ż u y  c z a . ita  wiazlall ladwta m ile

paeaiawa cą etyl g a ra w u a .

poznać mogli. — ja k  przedtem bylan. le k cew i- 
żona, tak obecnie jta lam  s i ,  ulubie.iicą w szyst­
kich. W net uchodziłam powszechnie za ni ;kuc ić 
1 niebawem loplam według u uepo upodoba­
niu przystąpić z  wybrańcem  do ołtarz i. Ró rle- 
śnieżkom moim, które -ze n i : próbowały tego 
cudownego środka, i..o g , jak  na|gor,ceJ polecić, .by 

obie s , jw ao ziły  . ilka słoików  . H e l i :  ze skła­
du apteki pod -fr i . .  -m  O r łe m " ,  L , r to a a .  
Ługos I r .  741, jeżeli pragną pozbyć s i ,  jakichkol­
w iek v yr; Uióv , kurnych i uzyskać tr e'.:i pifkną 
c e r ,.  y lylka nast^>u|e naimniej w  ilościach 3  słoi­
ków  „Htlinu* lub . słoików „specyalnie silnego .H e- 
liau odnn z -Ceno zupełny skute w raz z opisem 
sposobu używania, z opakowaniem ipłi pi 
czfaw ą za K 26 39. ’ n lej alż za K 26 33  ale 
w ysyła • !,, p a n c e ra t kaszta a p a k m a i a  1 ap łits

IdnliltiRicKt 
M i  HNumnuci

wrota
t t  J  l l n l l l Ł  u l B i k  

ilafe is tiw k l u stfp iią B B  
U ^ k l:

'.WojOnnyBalonPł'"
W a i t a w a  I r a k t a i a k l B i B

g a n i  1  k o r .

.itkipłi z przyszłua wliki’ 
Ititin ijuczjiiiljji

c a m  3  k o r .

*)  „PIoMl
T b b I b w b  ■ n b t a ś i k l B )

roni 8 ‘EO k o r .

4  ick l i l i j i i  Piltki
liiuliii aiłlllinNir-

j o o f  k o r .  6 ‘ — .

porto pa-oeoro u ó <
-  p i  i l  h i l .  a a  k i .* £  

k a ig lk ą

' a-acsltaesia Ad-

V M iiiiH  Rinły lllustnuaiyck
j w t  d o  m b y d a

Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny.

(L&lniafi s 1916 roki).
Cwna: oprawna w płótno 3 kor., br inuo- 

wana S kor.

Różow e poleczki
i usta nafaraluej picknofci po użyciu 
jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 
dr. A. Rixa wody róianoj (do mycia). 
Nikt nie po: na, pomimo wspaniateao
działania. I iia k o n K 5  —. Duża flaszka 

wysiarczająca na 6 miesięcy K 10’—. Dyskretna 
wysyłka za pobraniem lub nadesłaniem należy- 

(ości. Porto osobno.
Kosmetyczne preparaty dra A. 

Wlodeń IZ ., Ł a k le re i. ib 6/F.
Riza

Do nabycia w  K rako w ie : Apteka W iszniew skiego, ul. Floryari- 
ska 15. Perfumerya Reim i Ska, Rynek 35. K. M iklaszew ski, 
plac Dominikański. Komorowskiego, Floryańska 33. Deckner, 
Długa 4, Uniwersalny m agazyn M. Drobner. We Lw ow ie: 
Apteka Rucker, ul. Krakowska, apteka M. Ettingera pl. Oołu- 
chow skiego. Perfumerya Śladow skiego. T arnów : Droguerya 
Bracha. W Bielsku : Drog. Polaczka, ul. Kolejowa. Lublin: 
Perfumerya Stankiewicza. W B ia łe j; Droguerya Tanew ski.

W Rzeszow ie: Droguerya Lindego.
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1

rtf,U 2 f0Wto' ***** „Concordia" J a n a  W o ln e g o
w lany  w f f i l  f n i i i i  —  ..■= K ra k iw , :Wk  b i u n ^ a i s k l  Ł. «  (dom wiaony) :■ : l e i f f o i  Nr. SS1

lisuiieiu iizyczu
i g k r c  f, t w j t f e  polan

I G N A C Y  C Y P R E S
KBAKÓV, n li»  Suwaka 13/51

Skrzypce ze smyczkiem K 50•-, CO'-, 8 0 - - ,  do 160*— 
Ful *■ y K 25—35. Harmonie w różnych gatun. K 50 - 
60’-  f 0'— do 16C‘* Klamefy 5 klap. K 35--  8 klap. 
K 45’- ,  lOklnr,. K 55 — Trąby akordeonowe po K 14. 
1 6 '- ,  18'—. Harmonijki ustne K 3'50 3-—, 7'—, do 12.

Mandoliny K 7 0 -- ,  80;>-; 90 - ,  do 120 -  
Wysytka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie­

dnie zwracam pieniądze.

Tylko idealna piękność

r

przykuwa i prowadzi do zupełne­
go szczęścia. Prawdziwy idealną 
piękno:./ osiągnie Pani moją, 
przez iachowych lekarzy uzna­
ną metodą, po zastosowaniu 
kiórej, pies,., wszystkie widocz­
ne nieczystości skóry i ślady 
starości są usunięte na zawsze. 
Może już dużo pieniędzy wyda­
la Pani na różn: nadzwyczajne 
kremy rr osiągając żadnego 
skutku. Gwarantuje Pani, że mo­
gę pomóuz, że biedy piękności 

nie bedą ukryte, lecz w krótkim czas1, supeł* ie 
usunięte. Każdemu wysyłam darmo wskazówki. 

Proszę pisać zaraz:
A ,  J c l l i n e k ,  W ledeii 66,  fa c h . 3 7 .  Od. 5 4 .

O zw rot p orta  upraszam ,

ycn Klientów potwiei-100.000
r'.siii“ usnra w trie '

1 skórę irogowaclatą.
8 słoiki 7 K, 8 stoików U

BĆI ZQbÓW nm”!* Pr*y. najsilniej'

IF  d u ją , łe  tąplclel korienl „Rla- 
r trseeh dniach nagnlotk L iłb ó ł' d 
siatą. Sknti _ porąciony. Cena 8 K,

siych reumatyosnych 
nlsch leków, gdile wer^stM- środki aawlodt; 
1 pr~7 sutych zębach. w razie 
nieskntkowanla zwrot pieniędzy,
Cena 8 K, 8 tuby 7 K, 6 tub 11 Ł  
llez i '  rzy tem kamienia na zę­

bach l siego io. cm .  net. Snle- 
tno lale sęby otrzymuje sią przez 
,«(lria‘  flnld nr iby, natychmla- 
: ; t j  ikntch. Cer.L j  Z , 11 Has skl 

7

Szcrrry, myszy tęnl zn-
_ pełni.

Heft n ,od“. W rzzle nl SiWko- 
r  zwrot Dlpnlęd/,7. 1000 listów 

dziękczynnych. Cer* K 3, trzy pudrłka E 9 Pluskwy, wszy, pchły 
karakony nlcjc/y radykalnie ra_em r  iarodkabil .Thi#rac. Cena 

E 8, trzy kartony K 7. Do tege proszek na owady E  3.

K E 1 W E N Y ,  K A 9 C H /  TJ ' K a a M )  L ,  
n k i./n k r  poeitowL 12/0108. W gflij.

flnlHErsHuy młynek m  chronione)
Mój uniwersalny młynek ręczny na­
daje się znakomicie do mielenia ma­
ku, korzeni, cukru, kaw y, kaszy 
ow sianej, orzechów , pszenicy, ję­
czmienia, ow sa, żyta, kukurudzy, 
ryżu i t. p. Ten mały młynek oka­
zał się znakomitym podczas wojny 
i może być do każdego rodzaju 
mielenia, na razówkę i piękną mą­

kę użytym. W aga około 1 kg.

Cena ra sztnlę K 24
Wysyłka z Wiednia za poprzzdnlem 
na : ;U m-r-. naiejyto:' ;i pr,:ez ^ene- 

ralirgo .a.lępt i

Max Bohnel
Wiedeń IV, 

ierr-Tśttinitr, 27. Id. 12.
Prospekty d irme.

Tajemnica piękności 
kobiecej.

polega na właściwym używaniu następujących trzech 
środków kosmetycznych:

1 m p i, e::ysta, >od w ir ii r;/ą, prawdziwa mydło 
toaletowe, 1 ró s i  delikatnej ~ y aalen ite ) jakości, co 
obecnie rzadko się trafli,, a nadto wydatne, wystarcza­

jące na dłnżazy czas.
1 oryginalny eiolk „Krem Kwiatowy", ninany wszę­
dzie jako jedyny rkuteczny środek do osiągnięcia twa­
rzy olśniewającej piękności, nsnwa szybko piegi, pryszcze, 
z  tri .c iM, czerwoność nosa i twarzy i wszelkie wy­
rzuty jkórn* "u łng  . olecenii sławnych lekarzy i mnó- 

:twa listów dziękczynnych.
1 k B tę itC iU  '.lbnłdh pndiov ych, najlepszy pnder w dzie­
dzinie kozmety d. WBzjsf-ho razem *0  kor. za zaliczką. 
Odbiorcy a okttpaoyl senzą nade-lać tą  I:wotę z góry 

oraz 1 kor. na porto.

„KOSMOS“ Centrala Kosmetyki 
ladowloa (Oalloya). Faak jonitowy.

Każda kobieta
czy ta  moje bardzo intere­
sujące pouczenia now ocze­

snego

M g n m iii M .
N. ao cenione rady przy zanika' 
nin i braku pełnych kształtów 1 

Proszę pisać z zaufaniem

IDA KRAUSE, Praaaburn ( l  W), Schanzstrasse 2.
Oddział Nr. 10.

N ic  n ie  k c  tu je .

«»l»  'w iajtli sk irg  tw a n y  malm

środkiem łuskowym F a n  k r  go
u  M u l  w u e lk ltk  ‘nroiktw plę^nośti a m a iy m .

P r m  te  knrzcyą hub.. nsnwa sig nie? 
m jT  postrzelenia w przeciąga dziesięcin dni 

ze skóry wszystkie znajdujące się w niej 
i na niej błędy ikóry, jak piegi, zajady, 
pryszcze, lółte plamy, czerwoność nosa, 

■'< wielkii i pory itp. zwiędłą i obwisłą skórę. 
Po ukończeniu kuracji ukazuje się olśniewając! elę- 
k a o ś ś  eery  miodzieńc a, t - isla i -ju, k ja! n dziecka 
Wykonanie wygodne r  domi 1 niedostrzegalne dla 
otoczenia. Cena 15 K. — Dyskretna nj-syft* za za­
liczkę lnb nadesłaniem „ab^ytości (takie w nerkach).

lalsa I. liwald Ilu UL, hcliiintiiitt M, SIL U.

Przybory do golenia
dobre i tamie poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 

Erjylwy oo K 5-—, 6 —, 8 do 15. Aparaty do san..- 
golenia 16 do 20 K.. Pas do obciągani- vy K 4-50 
<Jo 5'EO. Kamienie do brzytew K 4-50 do 5-50.1 j lury-ikl 
do włosów K 25-—. Dyamcnfy do szklą K 10‘— do 
40’- .  Zapalniczki K 5*—, do 18- - .  Aparaia iotogra- 

iiczne K 550, 9"—, 25-—.
Wysyłka za pobraniem pocztow n. Za nieodpowie­

dnie iwrzcam pieniądze.

T a u l ^ J  u l i  w s s ę ć i l ;  I

nowość! r"‘o.' m!
Przeszło milion w  u- 

życiu i 
lfŁIllnax,, praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszyw ania pasów 
płacht do wozów, o- 
ouwia, żagli, w orków 
itp. Ważne dia żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych rabat. Cena kom­
pletnego szydła po na­
desłaniu należytości 
z góry koi. 6*—, a za 
pobraniem 50 halerzy 
drożej. 5 sztuk kor. 
22*50. P olsk i sposób 
•życia. Pełna gw a- 
rancyal W ysyła fabr.

Dom handlowy

M. PIEROŻEK, Kraków,,
Ksrm ollcka 9/z. 

Prawdzlw! tylko z wybitą naszą 
Itrmą na rączcsl

8 halerzy

'za kartkę korespondencji 
ią) kosztuje mej ":atalog, 

który na żądanie zupehne 
darmo wysyła

o. k. nadworny dostaw ca

H a n n s  K o n r a d
dom wysyłkowy w B rlix ,

Nr. 1796 (C zechy).
la brzytwa z srebrnej stel' J  
T —, !  11-—. Aparaty bez­
pieczeństwa do gc1 jnla niklo­
wane fi 7'5ł podwójno nozc, 

„pasowe ostr: zi tuzin fc
1 2 '- , Maszynt. do strzyże­
nia włosów 1 brody E 26 
■ 78’— Wysyłka za zaliczką 
lub noprzednim nsdoflanlem 
raiei -o' ui Wymiana dozwo­

lona lnb zwrot pieniędzy

l is y  ii n t y i
Jako gcnorauiy ia :t jpoa 
Banka Allg. Te c tr  snk, 
kap! i i  akcyjny 78.0C0 900  
kn'o n , polecam losy na raty
po jak lajprzystępn yjszych 
warnnkaeb, n. p. 5 losśw  
Czui )•, go i  tyśa  34 rat  
no 6 kor. Rzntkich zrztęp' 

ców pesznknje

N. BERNFELD
Ko/jtor wymiany

Lwów, Sykatuska 1.

I cINO-WaNDa *
przy ulicy iw . G ertrudy Ł. A.

C o  trze c i dzień
now y program .

u

?n«dsuiwl9ma trwają w dniu powdreoni. od go­
dziny '-tej pc południu, w niedziele i łwiętt ę," 

■jodri ly 3-cijj po południu.

j d
iiM n , ilih f Uf

iągŁj matna patęJa 
ibntak praw aiyd a wiała 
iretaia wyprśbowaaag ay. • 

rata I p ó - r l l j  a patrata

śsi i skotacinM si nu j 
śoświadeiona pilarki,

w—ym .  u l  i Najiaw- 
•ay, przez lecarzy poleeai 
wynalazek zmodernizowanej 
wiedzy, m a ą n y  akat. 
|iś h  II  talatk, dal n 
■iywailo lb ę - .'  Tan i r  
—v nęfasnagb AŻ/tkn upurat 
polaca się jjorąoo pi inioŁi 
kaldago wiaku. O niaazko- 
d Li~*aśsi i 
wiała
Jltatab anduwyezajLy . Ut« 
wad saeie świa esoby, 1  
4 ondpwwiaśłkiu zwrat piaalę 
dzy. C n a  z śodatkaiai I po 
ómniam ipbioea liyeiz kat, 
9.80, z przesyłką peeztiwą 
** timl. irntuj Dyikre 
wysyłka bez et 'aaia ziwk - 

śeśii za ■rilieika rza

N j j i j  i l e * -  d e m  w y e y łu i 

J .  I K l i K K i A ,  F r e t *  

F e r l i a e e e  2 1

Uimo wojny i koloialmi drożyzny sprzedaje firm /

IG N A C Y  C Y P R E S ,
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51

towary po nadzwyczajnie tanich cenach 
T 3rytm ia .* iker-ż' monf, system Roikop:, 
36 godr. ld ,cy, z łańcuszkiem kśjjr d£' , 
Nlhlowy Gre Roskopf na k am iaJi toror 
45. Stalowy plaski zeg .rek marki „Enigma* 
lnb „Volo" K 85 Strow y duński Remom 
;or ’0  — . Budzik najlopazy kor. 35 —  

Łańcnszkł srebrne od kor. 16 - Zegi t 
^sienne u naj-ozmaitsieml cudni rzoź nonami cyferbla­
tami na i;-.gi a łańcuszkami z biciem */» Z 11 Z  90 — , 

r’ .i niecipowiednie *rrac itr ptjUędzr,
Cenniki dermo I o płatnie.

Dr. I  i a  tren perlony lato loeir.
Frccz z każdym pudrem, który tylk* pory zatyka 
1 bezwarunkowo robi z czasem zm arszczki w tw a- 

I M  rzy . Używajcie p«rlowe«o pudra krom a d r, i  
[  j  D i  białego, różowego 1 kremowego. ^  Krem 
p E  JŁ  jest zupełnie nieszkodliwy, ale jest to żadaa 

ozmlnka, nadaje tw arzy natychmiast m atową, de- 
Hkatną cerę. Do pielęgnowauia skóry 1 piękności 

niezrównany 1 oszczędny w użyciu. Próbna doza kor. 3 '— , 
większa d n a  aa cztery miesiące w ystarczalaca koron 6 '—. 

W ysyła pod ścisłą dyskrecyą. Porto osobno.

Kosmetyczne preparat) dra A. Riza
Wiedeń IZ ., Laklerergasse 6/F .

Do nabycia w Krakowie s Apteka W iszniewskiego, ul. Floryari- 
ska 15. Perfum eria Reim i Ska, Rynek 35. K. M iklaszewski, 
plac Dominikański. Komorowskiego, Floryańska 33' Beckaer, 
Długa 4. Uniwersalny m agazyn M. Drobner, W o L w o w ie: 
A piska Rucker, ul. K rakow ska. Apteka M. Ettingera pi. Oełu- 
chow skleao. Perfumerya Sładow sklego. T arn ó w : Drogaerya 
Bracha. W  R zaszow io : Droguerya Liadega. W  B i« isk « : Dro- 
l io r y a  Polaczka, al. Kolejowa. w S l a ł o j :  Drag. Taacw skleflo. 

W  L a b lU U : PerłamerYS Itamktewlcaa.

Ręczne młynki do żhoża
(p ra w n ie  chro niono ).

Mój oryginalny młynek 
do zboża z masyw nem 
okrywaczem  z drzewa 
dębowego lub żelaza, 
z przelamywaczem i śli­
makiem, nadające się 
znakomicie do mielenia 
na razówkę i piękną 
mąkę każdego gatunku 
zboża o pojedynczym 
jednak trwałym  w yko­
naniu z szeibami do 
mielenia na zmianę z 
hartowanego materyaiu, 
a które przy częstem u- 
żywaniu są nie do zni­
szczenia. Model 4 z rę­
czną korbą do małego 
gospodarstwa w aga ? 
kg. K 120. M odsl 5 z 
ręcznym kołem rozpę­
dowym do większego 
gospodarstwa około 12 
kg. K 160. Rezerwowe 
szeiby do mielenia K 8 . 
Za parę masywnych 
podstaw z drzewa lub 
żelaza razem ze skrzy­
nią K 8 0  w ięcej. W y- 

I sylka z Wiednia za po- 
1 przedniem nadesłaniem 

K 20 zadatku reszta za 
pobraniem przez generaine zastępstw o:

Max B&hnel
Wladafi VI, Margarethenstrasso 27. Oddz. 62.

Dla sprz«da|ą«tyóh cenniki darm o.

Po drodze do Zakopanego lu o to a y  
w rokn 1308!

u b f o t y  m ę s k i *
lub wracając, najlepiej saopa- 
traei się można w wszelki

wykonywane na speeyalne lamćw^enia podług miary

W  Z W I 4 Z K U  j^ A T O L .  K E a W C Ó W
W KIAKOYU, Plar/aAedió T. •■= wk yfUfflE, Piat laUokl T.

B ik f n w e  H a te ry r iy  u  okładki^ w  w ie lk im  w y fc a n t
Suknio dla ?  iowlaloDno|;r D.thowłeńatwa sponądsają hcLcwt spocyalCśei 

i* espas do składa w yrsbiM O  są abraolu gotowa o Uo n  lo obneid itosukl
wotesaa aasaiaUtą)

Wialaiaali i wyś*F«T 1 B fsttebi*1*** U, Liaińsktoga, tiaew, eainfcrTi M, F.^ueke, (Us«e wtenegr »okż*śa , Pnkania H, I ,  F rta ila łii w Inkewfe*, aal ł^w ęiw  Fwłn MsśaislMasa


